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Sędziowie i proKuratorzy 
w obronie niezawisłości sędziowskiej. 

Delegacja sadowników u ministra Meysztowicza. 

w 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 25. lO.Zarząd główny zrze 
^enia sędziów i prokuratorów zwołał do 
Warszawy 
dwudniowy zjazd delegatów z cale) 

Polski. 
którym wyłoniono delegację do rniihl-

^fa sprawiedliwości. Przedstawicieli 
*iazdu przyjął minister Meysztowicz I 
l*ysłuchał ich poglądów 
"a sprawę projektu rozporządzenia Pre-
tydenta Rzeczypospolitej o sadach po

wszechnych. 

Zjazd delegatów 
karaimskich. 
Nowy hacham. 

Oddaielna 
kalnia, tel. 37-7D; 

D r . m e d . 

(Od własnego korespondenta). 

o. 25. 10. — W Trokach odbył *ię 
...olsk: zjazd delegatów gnjfa Kara-

ptkich w celu dokonania 
I . wyboru hachama. 
2 a stanowisko to W Y B R A N Y został serał-bej 
^apsml były hacham z Odessy. 

Weksel d l a w ł a m y w a c z a j e s t 
w a r t o ś c i o w y m ś w i s t k i e m . 

cl| Kradzież 50 tysięcy zł. 
• kasy sądu hipotecznego. 

Przyjmuje od 2 — 1 (Od własnego korespendenta). 

pp i od 6 J j j j . Warszawa, 25. 10. — W gmachu bipo-
.ukuiJ^i Przy ul'cv Kapucyńskiej w kancelarii 

pokoju umehloi *wiego z rejentów dokonano włamania 
wanedo x niekr-jp"1] pancernej 

dfiroby wiiingwi' 
przcprowadii l sif 

na DL. 2 
tel.fon 64 

i a c m wcj«cienK ( | i torju hipotecznego z której złoczyńcy za>-
d a m ' Oferty V ^ °k<*> 
„Kawal . r - a Pod»' ^ 50 tysięcy złotych-
ni .m ceny do ni"j *»cks1i natomiast znajdujących sie w prze 
p ł s m " ' ' ^ ^ a c n "Jetlenłęto. Włamywacze otwo-

buwic t rwat . bi'- gWi kasę przy pomocy podrobionych 
Uzna, raanufakW 

ra swetry damskj1 

palta na raty tani* 
„Kredyt" ul. Nawro< 
ar. 15 I p. 

Ubiory m c ski. . d a * |] 
akie. obuwia 

sw.try na wypis". 
Piotrkowska 37. 1" 
w. t ic ie , I piętro 

Stenografii ' biuro* 
we|. parłam* 1 1 ' 

tarat j (lektura) w V 
cza listownie, szyb' 
ko, najdoskonalsi' 
Instytut SUnogr*' 
Uszny— Warszaw*-
Krucza 26 2ąd*i* 
cie prospektów. 

loelazby posiadał** 
indtit i o 50 pro*. 

L T O L C | . 

raunilcató* .fla* 

a honor* 

idrzucaaycli radafc-

dpowiad 
R 

C Z Y . 

j. P. JAKÓB STEFAN CEZAK. 
/T^ktOii oaństwowej szkoły handlowej w 
l ^ r z u napisał „GeografJę gospodarczą", 
J^acą owocem kilkuletniej swm*ennej pra 

y- Książka ta wypełnia poważna lukę w 
^iedzinfc polskiej wiedzy handlowej. 

Delegaci domagali się zapewnienia są
downictwu pełnej niezawisłości jasno 
sformułowanej w projekcie. Prócz tego 
domagano się 

przestrzegania kwalifikacji przy nomi
nacjach 

na urzędy sędziowskie. 

Wystawa przyrodnicza 
w s z k o l e i m . A d . M i c k i e w i c z a . 

Wystawa, urządzona staraniem Tow. Prżyń im. \St. Staszica w szkole im. Ad. 
Mickiewicza przy ulicy Nowotargowej, cieszy się wielkiem powodzeniem i wy
kazała niebywałą frekwencję osób. — Na ilustracji widzimy lękliwe sarenki 

w sztucznym zagajniezku na wystawie. Pot. Aleksander Meyer. 

W płonącym kinoteatrze 
19 osób straciło życie. 

Sztokholm, 25. 10. Straszna katastrofa 
wydarzyła się w kinoteatrze, w miejsco
wości Tammersfors we Finlandjl. 

Otóż w pewnej chwili 
zapalił się zwój fiimOwy. 

Maszynista, młody człowiek, stracił gło
wę i wybiegł z pokoju, pozostawiając . 
drzwi otwarte. 

Płomienie zauważyli ludzie. Powsta
ła straszna panika, w czasie której 

19 osób zginęło na galerii. 
W międzyczasie rozszerzył się ogień, 

który objął cały budynek. Ponadto wie
le ludzi jest straconych. Dwie osoby 
zmarły w szpitalu. Cały budynek spło
nął. 

Nagły powrót polskiej drużyny hippicznej 
do kraju. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa 25 października. Polska dru

żyna hippiczna, która wyjechała do Nowe
go Jorku w celu uczestniczenia w między
narodowych zawodach hippicznych 

wraca do kraju z Humburga, 
Okazało się bowiem, że organizatorzy 

konkursów zamówili dla naszej drużyny 
miejsce na okręcie odchodzącym z Bremy 

26 b. m., 

tak, że drużyna polska stanęłaby w Nowym 
Jorku dopiero 4-go listopada, czyli na 

dwa dni przed konkursami. 
Nie chcąc narażać na szwank swej opi-

nji, wskutek zrozumiałego po tak długiej 
podróży zmęczenia ludzi i koni, drużyna 
postanowiła 
zrezygnować z zawodów amerykańskich 
i wrócić do kraju. 

:o: 

Spór o Teatr Wielki w Warszawie 
iniędzy miastem a państwem. 

kto właściwie jest właścicielem Z Warszawy donoszą. 
Gmach opery, czyli „Teatr Wielki", w 

Warszawie domaga się gwałtownego re
montu. Niektóre części fasady gmachu od 
: trony Placu Teatralnego i część sztuka-
ierji wewnętrzne! / 

grozi zawaleniem. 
Nie mniej ważne jest również przepro

wadzenie kontroli przy umocowaniu głów
nego żyrandolu. Wszystkie te konieczne na 
prawy muszą jednak ulec zwłoce, ponieważ 
nie można dotychczas ustalić, 

gmachu: miasto, czy państwo. 
Za czasów okupacji Teatr Wielki w War 

szawic był gmachem rządowym. 
• Po okupantach niemieckich gmach ten 

odebrała Polska bez oznaczenia, czy teatr 
jest własnością państwa, czy miasta War
szawy. Do własności przyznaje się 

i państwo i miasto, 
ale aż do chwili rozstrzygnięcia sporu jedna 
i druga strona odmawia przeprowadzenia 
koniecznych napraw. 

P R E M J Ę 
kwocie 30 zł. 

za mm i przechowanie numsru 
„Łódzkiego Echa Wieczornego" 

otrzymał 
p. Eugeniusz Karczewski , 

biuralista, lam. przy ulicy 
Kilińskiego 213. 

Numer „Echa" kupiony 
na ul. Starozarzewskiej. 
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R 
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Podatek dochodowy 
musi być zapłacony 

w terminie. 
Warszawa. 25. 10. — Ministerstw) 

skarbu oznaiimla. że ustawowy termin pła-
:i:X)ści podatku dochodowego za 1927 rok 
(1-go listopada) 

nie zostanie odroczony, 
ani też należytośd podatkowe nie będą 
i ozłocone na raty-

Następnie m !n*sterstwo skarbu ozwai-
iii ia, że ulgowy termin płatności zalłiczk* 
na poczet podatku przemysłowego od 
obrotu za kwartał III. upływa 29 paździer
nika. Naleźytości wpłacone po tyrnJCL-
mńiie, beda musiały być uiszczone z a ™ 

eniem 
2 proc kary za zwłokc. 

Zaginiony poseł Paszczuk 
zgłasza sią podjęty. 
Lwów, 25 października. Pisma ukraiń

skie otrzymały wiadomość, że poseł komu
nistyczny Andrzej Paszczuk, którego miej
sce pobytu jest od blisko 2 miesięcy niezna 
ne, zaprotestował przeciw wstrzymaniu mu 
wypłaty 

djet poselskich 
przez kancelarię sejmową. Protest ten na> 
desłał Paszczuk na ręce sekretarza klubu 
ukraińskiego, Kosenockiego, nie podając 
równocześnie swego adresu. Zagadkowe 
zaginięcie posła Paszczuka zaczyna nabie 
rać charakteru operetkowego. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 171,95 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
M , Warszawa 

Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,65 
57,72 
5,12 
8,91 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisieiszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty do 
kursie — 8.85 
Prywatnie dołar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 
Tendencia spokojna Podaż d' "'na. 
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Z o s t a t n i e j c h w i l i . 

Z w o ł a n i e s e j m u 
na 31 października. 

Z W a r s z a w y t e l e f o n u j ą . R z ą d z w o ł a ł s e j m n a z w y c z a j n ą 
s e s j ę b u d ż e t o w ą z d n i e m 3 1 p a ź d z i e r n i k a b r . 

JKW1 
w Ciechanowskiem. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Wczora l miało się odbyć zebranie zarządu ko-

łiitetu okręgowego Komunistyczne) Partii Polski 
na okręg ciechanowsko - mławski. 

Po dfuższej akcji przygotowawcze]. Komitet ten 
zdołano zl ikwidować. 

Zebranie Komitetu odbywało się we wsi Stro-
biny, gminy Sochocin, pow. płońskiego, w izbie 
dzierżawców jednei z zagród włościańskich: Fran
ciszka Bartczaka i Leonarda Wierzbowskiego. 

W wyniku przeprowadzonej na miejscu rewizji 
aresztowani zostali: 

Antoni Bielak (przedstawiciel Ciechanowa), Jó
zef Baryła (przedstawiciel Płońska), Edmund Szel-
lcr ( M ł a w y ) , Kelman Gelbard (przedstawiciel o-
kręgowego komitetu Związku młodzieży komunl-
ttycznej na okreg Ciechanów - M ława) , Jan Osąd 

(przedstawiciel centralnego komitetu K. P. P., za
mieszkały w Zagłębiu Dąbrowsklem), oraz Efraim 
Perchsztadt (referent wydziału samorządowego K. 
P P., zam. w Warszawie) . 

Podczas rewizji w ręce policji wpadły rezolu
cje w związku z 10-letnią rocznicą 

rewolucji sowieckie], 
materiały dotyczące działalności okręgowej orga
nizacji K. P. P. oraz cały szereg notatek o charak
terze konspiracyjnym. Dalsze dochodzenie w toku. 

Aresztowani pozostają narazić w areszcie w 
Płońsku w dyspozycji wydziału bezpieczeństwa 
warszawskiego urzędu wojewódzkiego, dzięki z a . 
rządzeniom którego udało się cały skład Komitetu 
ująć na gorącym uczynku. Aresztowani będą wkrót 
ce przekazani do dyspozycil władz sądowych. 

Zemsta za wzgardzoną miłość. 
Piąć strzałów rewolwerowych z ręki kobiety. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
W ho łdu angielskim przy ul. Sapieżyńskiej w 

Stanisławowie, rozegrał się onegdaj 
k r w a w y dramat, 

którego t łem była zemsta za zawód miłosny. Tlo 
i przebieg przedstawia się następująco: 

Przed ktllcn laty nawiązał Zygmunt Fach, w ła 
ściciel fabryki cukierków w Stanisławowie, sto
sunek miłosny z niejaką Dorotą Podhajecką ze 
Lwowa. Postanowione zostało małżeństwo, jed
nakże Paca, po pewnym czasie, zaczął stronić od 
dotychczasowe] narzeczonej. Ta , nie mogąc prze 
boleć takiego postępowania, zwłaszcza, że je! 
miejsce zajęła Inna, przyjechała onegdaj do Sta
nisławowa, celem odbycia ostatniej rozmowy. 

Po spotkaniu się z Fachem, zaszli oboje do ho
telu Angie lsk iego, gdzie do późnej nocy p r o w a 
dzono ożyw ioną dysputę na ten temat, Nagle 
oko ło godz. 1-szcj dato się słyszeć 

kilka strzałów rewolwerowych. 
Przerażeni sąsiedni i służba wezwal i policję, a 
gdy otwarto drzwi , oczom obecnych przedsta
wili się p r z y k r y widok: na łóżku leżał Fach, zbro
czony k r w i ą . Podhajecką w przystęp!* zdener
wowania dała doń pięć strzałów z rewolweru, 
z których traf kły go cztery, a to w skroń, brzuch 
i ramię. 

W stanie groźnym odwieziono go do szpita
la. Podhajecką zaś aresztowano. • 

:• 

Katastrofa samochodowa. 
Trzy ofiary wypadku. 

i Z Poznania donoszą: 
Onegdaj w godzinach wieczornych nastąpiła 

pod Mogilnem straszna katastrofa samochodowa, 
której oflaTą 

padły trzy osoby. 
Szosą do Mokrego jechał Juljan Perkowski 

Właściciel hotelu „Vłctor1a" pośrednik handlowy 
Gterejewski oraz trzeci pasażer nieznanego na
zwiska. Tuż pod Stuchorowcm pękła nagle szpry
cha w jednem kole. Skutki pęknięcia by ły stra
szne. Kolo w pewnej chwili spadło z osi, a samo
chód wpadł w całym pędzie do rowu i przewró
ci! sie, 

przygniatając jadących. 

Na skutek rozpaczliwych krzyków przygnie
cionych przybyli z pomocą okoliczni mieszkańcy, 
a kiedy udało im i le podnieść auto przedstawił się 
im straszny obraz. Perkowski 

został zabity na miejscu, 
Gferejewski odniósł bardzo ciężkie obrażenia na 
calem dele, tak że Jest małe prawdopodobieństwo 
utrzymania go przy życiu, trzeci pasażer niezna
nego nazwiska wyszedł z mniejszemi ranami. Je
dynie szofer ocalał, doznając nieznacznych zadra
żnień skóry. Auto zostało 

całkowicie zniszczone. 
Na miejsce wypadku przybyła komisja sądowo 
lekarska. 

Zuchwały napad na dwór 
w biały dzień. 

Wilno, 25. 10. W powiecie święciańskńn do
konano w sobotę niezwykle zuchwałego napadu 
bandyckiego na dwór Szwinła, własność p. C y 
wińskiego, znajdujący się w odległości kilku k i 

lometrów od Swieoran. Napadu dokonało 
kilku uzbrojonych w karabiny 

bandytów. W b iały dzień o g. 3 po poł. bandyci 
uteraryzowali domowników, zabrali gotówkę, 

ubrania, biżulerję, t r z y strzelby i jeden kara
bin, ogółem na sumę 4.000 zł., poczem zbiegli. Za
rządzony natychmiast pościg i obława dokona >a 
przy pomocy oddziałów K O P 

nic dala rezultatu. 
Należy zaznaczyć, że l iczba no towanych ostatnio 
na terenie powiatu święciańsWego napadów ban
dyckich staje się poprostu zastraszającą. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W e wszystkich kopalniach zagłębia środ-
iowo -n iemieck iego podjęto pracę. Między przed 
sławiclelarni robotników i właścicielami, kopalń to 
cza się jeszcze dalsze rokowania. Dotyczą one 
jednak tylko drobnych szczegółów wprowadze
nia w życie orzeczenia rozjemczego. 

(—) Zakłady Forda komunikują, że otrzymały 
. Już 375 tysięcy zamówień na nowy t y p samocho

du. Zakłady Forda będą produkowały dziennie 
11 tysięcy samochodów wobec 8 tysięcy jak ie 
produkowano dawniej. 

(—) Kuratorium okręgu szkolnego otrzymało 
ekólnik, podpisany przez ministra Dobrucklego w 
sprawie f e r y j dla młodzieży szkolnej. W myśl 
tego okólnika dzień 31 października ma być wo l 
ny od nauki szkolnej, w ten sposób, łż ferje świą
teczne z okazji świąt Wszystkich Świętych i Dnia 
Zadusznego rozpocząć się mają w dniu 29 paź
dziernika 1 trwać będą do dnia 2 listopada w łą -
pzzrk. 

W związku z tern zmniejszone będą ferje Bożcg? 
Narodzenia o jeden dzień 1 trwać będą od 23 grud
nia do 20 stycznia następnego roku włącznie, 
bież. do końca jedynie rozpoczęte już roboty, po-

(—) Ministerstwo Spr. Wojsk, opracowało no
welę do ustawy o powszechnej służbie wojsko
wej . Ważne zmiany zajdą niebawem w służbie 
wojskowej 

słuchaczy wyższych zakładów naukowych. 
Tak zwani półtoraroczni będą mieli służbę wo j 
skową skróconą 

do 12-tu miesięcy. 
Odroczenia będą udzielane wyłącznie do 23 roku 
życia nie zaś 26-go Jak dotychczas. 

(—) Prace kanalizacyjne, przerwane z powo
du strajku — wznowione zostały w dniu wczoraj 
szym. 

Wobec Jednak niesprzyjających warunków 
atmosferycznych doprowadzone będą w roku 
bież do końca jedynie rozpoczęte Już roboty, po
czem w dalszym ciągu prowadzić się będzie ty l 
ko prace konserwacyjne. 

Właściwe wznowienie robót nastąpi z wiosną 
nrzvsztego rokn> 

Straszny objaw zwyrodnienia. 
1 7 - l e t n i z a b ó j c a z z a z d r o ś c i . 

Berlin, 25. 10. W Bunzlau na niemieckim Slą- Powodem zbrodni, dokonanej w zaroślach | 
sku 17-ictni uczeń gimnazjalny Rudolf Pe ł r i za obrębem miasta, była 

zabił 6 strzałami chorobliwa zazdrość 
rewolwerowymi rówieśnicę swoją, uczenicę mordercy. 
Johannę Hanke. : : : 

Społeczeństwo pabjanlckle wykończa własnym \S: 
sumptem wspaniałą świątynię. Mej cli w iii chodź 

[Zapewne że i d ; 
wartle kościoła, Instalacja elektryczności, uhm i niedorostych 
wanle stylowych ławek, przeprowadzenie c W nic m o c ą naje 
tralnego ogrzewania, budowa parkanu oraz 01 toystkiem s e r c e 
dzenia skwerów na cmentarzu kościelnym na J "ni U c i e s z y ć . M 
cu przed świątynią. ^ W O Z D I R I I A lek 

W ubiegłym tygodniu zadeklarowali ponat ĵ dów zdrowotr 
finansowe odbudowy świątyni pracownicy i C r l zdnwot l iośe 
dlowl, policja, kolejarze, nauczyciele Ltd. Ooipferdzaja. icdnm 
podkreślenia jest z n icm z d r o w i e 

czyn robotników, \ n lel i e 
którzy się DOBROWOLNIE opodatkowali, a - K B * *CZN.U .» S I C W ty 
te w ciągu czterech • tygodni dały przel rWchityzni. s k r o 
8.000 złotych. er7-a wśród r r c h 

Choroba, która 

Wieczór regjonalny w Pabjanicach. 
N a fundusz K o ł a P o m o c y d l a wychowanków semfnarjumL v ' 

n a u c z y c i e l s k i e g o . sycone praw 
{ ^ o w i c i e , donia.! 

Z Pabjanic donoszą: 
Aktua lną obecnie jest w Pabjanicach sprawa 

wykończen ia kościo ła N. M. P. na Nowem Mie
ście. 

Na zachęcającą odezwę mie jscowego probo
szcza ks. Pc t r zyka społeczeństwo zg łos i ło swój 

współudział w odbudowie świątyni. 
I tak kupnem żaluzyj metalowych na wteże 

zajęl i się p r z e m y s ł o w c y pabianiccy. Niemieccy 
ka to l i cy postanowi l i ufundować boczny ołtarz 
Serca Jezusowego; cechy mie jscowe o ł ta rz św, 
Józefa; w ieśn iacy — wykończen ie chóru Itd. 

Między tanami w projekcie Jest jeszcze mało-

Z Pabjanic donoszą: 
Rada Opiekuńcza koedukacyjnego seminarium 

nauczycielskiego Koła Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Pabjanicach chcąc powiększyć szczupłe fun
dusze 

koła pomocy naukowe] dla wychowanków 
urządza w przyszłym tygodniu wieczór rcgjo-
Uafny, którego głównymi wykonawcami b',-dą 
uczniowic seminarjum.. 

Bogaty p rogram wieczoru zapowiada: obrSfc dh '_' 
rodzajowe z życia wsi polskiej, „Dożynki" of » ._ ; 
. .Wesele w ie j sk ie " . 

Mater ja l do wystawienia tych rzeczy z c b f A 
jest przez cz łonków Towarzystwa Kra joznawf l^ 
go I uczniów Seminarjum. 

Ubiegłe] nocy o godz. 2 m. 30 na boczne] dro
dze łączące] sie z szosą Aleksandrowską, w po
bliżu wsi Kamieniec dokonano 

bestialskiego napadu 
rabunkowego, którego ollaraml padli 35-lctnl Jó
zef Jaskólski, rzeźnik, zamieszkały we wsi Cy 
ganka oraz 30-letnl Antoni Tomczyk woźnico 
wynalęty przez Jaskólskiego. 

Wyże ] wymienieni Jechali do Poddębic na jar
mark. Jaskólski miał przy sobie 

1200 złotych 
z łych 700 zł. ukrył przezornie w skarpetce. Na-

Przed odpowie* 
PCIEJRO W Ł A Ś N I E 

I J Ą LICZI 

, O D K T Ń R 

Wieczó r zapowiada się n iezwyk le 1 , 1 l e r l ' s u J r T ^ R O W O L N A ŚIT 
1 wzbudz i ł ż y w e zainteresowanie. MĄ v , p i r ) s / c ^ c ' r r n 

' P O E T Y C Z N I E I 

_ L F O W , S K A O G Ó L N E 
Z o s t a t n i e j c h w i l i . N O K O I A C Y M o i 

I O D P O R N O Ś Ć 

sie j P R Ó B I E 

E M S I E P R Z 

Odbierają 

Napad bandycki pod Łodzią. 
D w i e o s o b y z a b i t e . 

Rodzinę złożoną z czworga osób 
wymordowali bandyci. 

Łódź, dnia 25. 10. W e wsi Józcf inów pod Gał 
kówkicm dzisiejsze] nocy dokonano napadu na 
rodzinę niejakiego Mielczarka 

złożoną z czworga osób. 
Bandyci natrafiwszy na opór użyli broni. Po 

padu dokonano w odległości 1 I pół KILOMETRA f .Judzie, któryc 
mieszkania zamordowanego rzcźnlka. r ' C N I I zewnętrzne 

Zbrodni dokonano przy pomocy tępych narfuyslące innych 1 

dzl, prawdopodobnie okutych kijów. Po napad TTN-1 zdobywać 
bandyci zaciągnęli trupy do pobliskiej leszczy' 6 C:i j ; i i ' , b e / w , 
gdzie Jaskólskiego obrabowali z pieniędzy P ^ i l i , k'<edv 
stawiając mu przez nieuwagę przcdwCZC 

schowano w skarpetce , si'epokonana pr 
pieniądze. Zawiadomiona o zbrodni policja l Niewesołe hor 
rządziła obławę, która trwa do tej chwili. Trt ie nieodporna i n 

P* współczesna "Ctoia je przedw 
L<Wwisko jest i rter

 miedzyna 

rozmiary nj 
Wszechświatom 
' ch, Benjamin 1 

PoHE^ado) opowia 
e o stosumka 

, .--li w wieku s 
matkach 

znalazł pewien wieśniak Jadący do Łodzi 
:o: 

wymordowaniu całe] rodziny 
1 zrabowaniu gotówki złoczyńcy zbiegli, 
zarządziła obławę, która dotąd nie dała pc 
nego wyniku. 

—» :o: 

Zebrania kontrolne 
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia. 

Biuro wojskowo - policyjne Magistratu m. Ło
dzi podaje do wiadomości, że jutro, 

t. i. w środę, 
dnia 26 października r. b. winni stawić się do ze
brań kontrolnych następujący szeregowi rezerwy 
! pospolitego ruszenia z bronią, (kat. A, C i C je
den) roczników 1901, 1899 i 1887 oraz ci z roczni
k ó w od 1890 do 1898 włącznie, którzy w latach 
1925 i 1926 byli zobowiązani do zebrań kontrol
nych, lecz z jakichkolwiek powodów obowiązku 
tego dotychczas nie spełnili. 

Z przynależnych do P. K. U. Łódź - Miasto I 
(komis. pol. I I , I I I , V , V I I I , I X i X l ) : Rocznik 1887 
o nazwiskach na litery O i P w lokalu przy ulicy 
Leszno nr. 7/9 (koszary 28 p. Strzelców Kan.) rocz 

mk 1899 o nazwiskach na litery Ka do KI — U L 
kalu przy ulicy Konstantynowskiej nr. 62 ( k o « » 
31 p. p.). 

Z przynależnych do P. K. U . Łódź - MU 
— zamieszkali na terenie komisariatu X : Ri 
1887 o nazwiskacli na litery M do Z — w U>W 
snzy ul. Leszno nr. 7/9 (koszary 28 p. Strz. Ka»fc Palec z a k o l n i t 

'IRONI,. . i , , 

zrana wpa 
£^erzy Haubue. 
ij "erzy rzucił ka 

zamieszkali na terenie komisariatu V I I : R 
1899 o nazwiskach na l itery A do D — w loK 
przy ulicy Konstantynowskiej nr. 81 (koszar?— 
baonu sanitarnego). ^ 'gdy nie widzi 

Zebrania kontrolne zaczynają się o «odz. 9 F *ego, 
no. Rezerwiści wlnnS się stawić punktualnie z k̂  x - U Sp 0kój się, 
żeczką wojskową, kartą mobilizacyjną i inatp 
posiadaneml dokumentami wojskowemi. 

30 złotych gotówką 
Cl Czytelnicy, -którzy w ostatnim numerze 

..Echa" na stronicy 5-tej w tytule w środku za
miast słów: 

„Ogolił brodę i zrzucił chałat" 
zauważyii urr.yś'.ny błąd: 

„Zgolił brodę i zrzucił chałat" 
czyli zamienione słowo: 

„Ogolił" na „Zgolił" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka ) ) od godz. 15 (3-ciej po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówka 
Numer premjowy ważny jest 

w ciągu dwóch dni 
Do dacie ukazania sie numeru. 

Powiadam ci, 
cierpliwość rr 

L ^ ę t y August 
( H a b ł ó w ! 

z a u w a g ę i p r z e c h o w a n i e n u m e r u . . Ł ó d z k . E c h a W i e c z o r n e g o * 0̂{Jestem cie

.
k£ 

r . . ^ „ i - , _ , „ . . . . . . — _. Codziennie wkładamy kilkanaście numc^' J ; k tóra c i t 

premiowych do nakładu. / ' " C y n ' 0 ? ' 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy prz* 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi tf v . T P r z y 
mer z tego samego dnia bez tego błędu. c» i , ł a k . m o W P 
normalny. . > P r £ P n ą 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi tej ° f i r <irn . Frot f i 
Hewaine. ^ P / O G R A M 

Setną pięćdzlesiętą piątą premję w k v < ^ ( P ° a n i e s ć z zi 

rieczornego" otrzyi 
p. Eugeniusz Karczewski, 

biuraiista, zamieszkały przy ulicy Kilińskiego *fft ̂ a . ć - Namówi 
Numer „Echa" kupiony na ulicy Staro-Zarz«l U s i skoóc 

sklei. 

y troszkę był 
^eś le i rzekł: 

Niel Nie! Ni« 

30 złotych za uwagę i przechowanie numeru "ltyV P ° w i e s i ć na 

Echa Wieczornego" otrzymał: \ L,Uf 00 tr2ech 

o i o k r o p n i e j s z e 

>iokr 
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— ANORMALNY EROTYZM 
oranej w zaroślach 

Eazdrośc 

własnym 

przedwcześnie dojrzałej młodzieży, 
Ameryka ma rekord zepsucia. 

zadeklarowali ' 91 
Mymi pracownicy 
nauczyciele Ud. 

itników, 
ipod art kowali, 
rsrodnl dały 

n sikta 
prze* 

Nie o fizyczna niedolę.z ostatnich lat 
• f c y i bezpośrednio po nit i idąc} cb nam 

0 r tej chwili chodzi. 
W [Zapewne, że i dziś jeszcze tysiące dz!e-
e lck t rycznośc i , ufaaf i niedorostych chłopców oraz dzfew-
przep.rowadzenie <r^tnic mogą najeść sic dosyta, a przede-

nva pa rkami oraz uijszystkicm serce i podniebienie smakoły-
arzu kośc ie lnym na Ipni ucieszyć. Minio to jednak zarówno 

•Wozdania lekarzy szkolnych, jak 1 
ów zdrowotności publicznej, które 
zdrowotności młodzieży badaj;), 

terdzaia jednogłośnie, że odżywianie, 
? niem zdrowie dzieci w wieku szkol-
1 0 jak i nieletnich rolwlników 

sle w tych czasach poprawiło; 
Ptachityzm, skrofuły i gruźlica mniejsze 

r̂za wśród n ;ch spustoszenia. 
Choroba, która naszą młodzież dręczy 

Jtetraszająco wiele ofiar zabiera jest 
"ak też pewnego rodzaju głodem, któ-
0 przyczyny są również fizycznej na

fty po części: jest nią nieokiełznane i 
one pragnienie użycia — życia 

, .a „ .cie, domagające się zaspokojenia 
oni zapowiada: r > b f y < | i w r 0 

Przed odpowiednim na to wiekiem. 
Pkiego właśnie nastroju umysłu i du-

Wynikają liczne samobójstwa wśród 
?leż\ od których się roi w kronikach 

*opism. 
•"•obrowolna śmierć na tle erotycznem 

P*e w poszczególnych wypadkach wzru 
P. poetycznie i Idealnie wyglądać, ze 
ffey iska ogólnego jednak jest 
WepOfcojącym objawem chorobRwym, 
FJ'em odponiości przy pierwszej po-
^liejszej próbie życiowej, rezygnacją. 
Kaniem się przy nierwszem rozezarc-
Piiu! Odbierają sobie nieraz żvcic mło-

Udzie, których los obdarzył wszy-
Jftmi zewnętrznemi dobrami żyda, któ 
Walące innych w znoju i trudzie latam: 
wv zdobywać muszą. Wszystko M 

*}ą lak bezwartościowe rupiecie w 
kiedv 
przedwczesne pożądanie 

j^epokonaną przeszkodę natrafia, 
^"iewesofe horoskopy na przyszłość 
¥• nieodporna i niesamnoipanowana mło 

współczesna! G ł ę b o k i m smutkiem 
r i ^ a jo przed wczesny erotyzm. 
Ljiawisko jest powszechne; ma cha-

osób 1E" 
rozmiary niebezpieczeństwa. 

»Wszechświatowej sławy sędzia nie-
P.kh, Benjamin B. Lindsay z Deuver 

letnich ojcach, nie jako o pojedynczych 
wypadkach wykolejenia, lecz jako zdarze
niach codziennego życia. 

„Dobry sędzia" posiada nieograniczo
ne zaufanie młodzieży; udzielając wyko
lejonym rad i pomocy, gdy w troskach 
swofch do niego się zwracają i starając 
się ich od rozpaczliwych kroków odwo
dzić. 

Niesposób zrozumieć jednak słanow'-

rozwoju sił żywotnych i zdolności do 
czynu. 

Wieczne misterium powstawania ży
cia 

w błocie się nurza, 
kiedy spada do poziomu frywolnej igrasz
ki lubieżnych dzieci, a dziewczę za mło
du przesiąka myślą, że jedynym celem 
związku z mężczyzną nie jest macierzyń
stwo, lecz zwierzęce zaspokojenie popędu. 

Nie widzi. 

icach. 
s e m i n a r j u m | 

olskiej, „Dożynki" flf 

ila tych rzeczy zcbfl 
irzystwa Krajoznaw 

: niezwykle interesuj 
sowanle, 

tdzią. 
ftcl 1 I pól kilometra 
;o rzcźnlka. 
' pomocy tępych nai 
ych kilów. Po napai 
do pobliskie] leszcz: 
iwall z pieniędzy p 
ago 
skarpetce 

o zbrodni policja I 
ia do tol Chwili. I mf • 
Jadący do Lodzi. 

Z a p a l o n y m o t o c y k l i s t a (do żony): — Nie krzycz tak, nic ci sie. 
nie stanie, tylko trzymaj się mocno mego ramienia. 

ma 
zwiększ 

ite) rodziny 
czyńcy zbiccli. P o " ł j a ' ^ 
M a d nie dnia poz> tj'%1 ' c 

Pn v v w ' c ' < u smolnym — czternasto 
" matkach, szesnasto-siederrnasto-

^Orado) opowiada w świeżo wydanej 
e o stosunkach erotycznych międzv 

ska, które wobec niepokojącego zjawiska 
zajął, przyznając niejako prawo tej od 
ziemi zaledwie odrosłej młodzieży do woi 
nei mdłości J nie szukając nawet sposo 
bów rozwijania w pokoleniach młod
szych większej wstrzemięillwoścf, sa
rn oopanowania, większego poszanowania 
godności wtóftnej i zeznawania odpowie 
dzialnoścl wobec swego społeczeństwa. 

Na platformie nowoczesnej amoral-
ności nawet stojąc—abstrahując od wszy
stkich nie współczesnych z duchem cza-
sn przesądów — trzeba z powodów in
nej natury jak najsurowicj tego rodzaju 
wyrozumiałość potępić. 

Dość bowiem zagadnąć lekarzy 1 hi-
gjenistów co oni o seksualizmie tych 
osobników myślą, których organizm 
znajduje się jeszcze w stadjum rozwoju 

Są już wyczerpani, 
przerzyci, przesyceni, do życia znie
chęceni wówczas kiedy zaledwie docho
dzą do dojrzałego wieku w którym nor
malnie cztowiek winien sięgać szczytów 

Czy można sobie wyobrazić porządne 
pożycie małżeńskie i życie rodzinne po 
używaniu bez ograniczeń młodości przez 
obie strony związku? 

Jakie będzie dziedzictwo i jaki los 
czeka potomstwo tego rodzaju par mał
żeńskich? 

Moźnaby tu jeszcze wiele pytań po
stawić, a każde z nich dotyczy losu spo
łeczeństw, narodów i ras. Dobrze jest 
zatem zbadać dlaczego seksualność na
szych dzieci tak się wcześnie budzi i tak* 
gwałtownie do zaspokojenia dąży? 

Tylokrotnie nadużywana śpiewka o 
„okresie rozkwitania" niczego'nie dowo
dzi 1 nic nie tłumaczy. Każde pokolenie 
bowiem musi kryzys ten przebyć i dla 
każdego pokolenia oznacza on zrewolu-
cjonizowanfe ciała i duszy, 

nadmierną wybujałość 
i nagłą zmienność uczuć, tęsknotę i po
szukiwanie. 

Podczas kiedy dawniej niejedna na
rzeczona w noc poślubną dopiero dowia

dywała się o obowiązkach i prawach 
małżonki, (jedna ostateczność) niezupeł
nie jeszcze pierzem obrosła panienka na
szych czasów czerpie wiedzę o najgłęb
szych tajnikach życia erotycznego z sen
sacyjnych książek, które chciwie połyka 
(druga ostateczność). A jednak wczesne 
pożądanie zabronionych dla takiego w e 
ku owoców nie leży w. naturze ludzkiej. 

Jest to naleciałość 
— znak niezdrowego seksualnego naprę
żenia i przedrażnienia na skutek atmosfe
ry, która młodzież otacza. 

Czy można się dziwić, że wrażliwe 
ipółdziecko wchłania infekcyjne zarodk*. 
któreimi otoczenie jego nawskroś przesią
kło? Od toalet kobiecych z ich zbyt hoj-
nem obnażaniem ciała począwszy aż do 
strawy, którą młodzież estrada karmi i 
po plakatach na murach domów włącz
nie, wszystko zmierza do smagania zmy
słów i zabijania wstydliwych uczuć w 
dzieciach. Nagość na scenie pod pewne-
rni osłonami lub bez, skandaliczne sen
sacyjne procesy erotyczne i erotyczno-
kryminalne, literatura, z precyzyjną do
kładnością obrazująca życie erotyczne, 
tak zwane fitony uświadamiające, n ;e-
skromność, dorosłych w sposobie byca. 
mowie i tłustych dowcipach — czyż to 
wszystko nie może deprawująco w p ł j -
wać na dziatwę, siać niepokój f zamiesza
nie w świat ich wyobrażeń? 

Ileż to razy rodzice nawet złym, słu 
żą dzieciom swym przykładem. 

Nieczyste środowisko dOmOwe 
To jeden z najpotężniejszych wrogów 
przyszłej obyczajności młodego pokole
nia. 

W domu rodzinnym zresztą dziś nie 
panują już owe patryjarchalne stosunki 
minionych epok, które były rozstrzyga
jącym czynnikiem i kamieniem węgiel
nym przy kształtowaniu się charakteru 
dzieci. Niezliczeni, niekontrolowani 1 nie
odpowiedzialni współwychowawcy two
rzą j modelują dzisiejszą młodzież 1 każ
de społeczeństwo, takie po sobie pokole
nie zostawia, 

jakie samo wyhoduje. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
Przepiękny film p. t. 

Na paryskim bruku 
(Golgota serc kochających). 

W roli głównej genjalny artysta: 
Ramon Novarro. 

Ceny miejsc: W dnie powszedni* na 
wszystkie ••ansy, zaf w sobota, niedzielę 
i święta od godi. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m. 20 gr. 

W soboty, niedziele i święta od god'ż!™3 
po pol. I m, 80 gr. I I ra. 40 gr. I I I m. gr. 30 

ruszenia. 
litery Ka do KI — wi 
iowskiej nr. 62 (koszfl 

K. U . Łódź - Miast<* 
komisariatu X : Roc*1 

ry M do Z — w lo! 
iszary 28 p. Strz. Ki 
imisarjat 
ry A do 
ikiej nr. 81 (koszar? 

HECOBRA. 

• J e - , 

*iś zrana wpadł do mnie mój przyja-
>erzy Haubue. Leżałem jeszcze w łóż-

tzy rzucił kapelusz na kołdrę, wsu
nięć za kołnierzyk, który prawdopo-

u V I I : R o c z n e troszkę bvł za ciasny, usiadł ciężko 
D — w lokftrześle i rzekł; 

jj: Nie! Nie! Nie i nie!... 
L^Sdy nie widziałem go tak zdenerwo-

synaja się o «odz. 9 f * e g 0 i 

awić punktualnie z ^ fi- Uspokój się, mój kochany... Co 
mobilizacyjna i ' " i * 1 

wojskoweml. 

ci 

W i e c z o r n e g o 
kilkanaście numer1 

Lj~̂  Powiadam ci, że mam już tego dosyć. 
L a. cierpliwość ma też swe granice. Na-
Li swięty August posłałby ją do wszyst-

, r^'abłów! 
lo" ^ e s t e m ciekaw jak brzmi nazwisko 

Ą "Soby, która ci tak zatruwa życie. 
i Idjotof Nie rozumiesz, że tu chodzi 

, f 1 c y n e 7 
nagrodę należy prz e s n i • • -^tt o 
bledem oraz drugi * ^ " ^ o j ą przyjaciółkę? 
bez tezo btedu. c*< i , 1 a k - przyjaciółkę. Zrobiła mi 

" K r o p n ą scenę za to, że zostawiłem w 
le całemu nakładowi ! J *o R rarn . Program teatru Michel! Mój 

£'1 °zy program teatralny trzeba konie-
lątą premię w kw<>« ̂ Podnieść z ziemi, by^oprawić g o w 
zechowanle numeru 

E^ai°kropniejsze katusze! Chciałem z 
% i T V a ^ ' Namówiła mnie. Ale teraz wszy 

^Usi się skończyć. 

Karczewski, 
:y ulicy Kilińskiego 
na ulicy Staro-Zar** 

Spojrzałem nań z uśmiechem. 
— Przypomnij sobie twe pierwsze zer

wanie. Lucyna wróciła do ciebie. Płakała. 
Przebaczyłeś jej wszystko i tego samego 
wieczoru stłukła serwis do herbaty. 

— Dlatego właśnie teraz skończę z nią 
na zawsze. M a m a na to radykalny sposób 
— śmierć... 

— Co?... Chcesz ją zamordować? 
— Ależ, nie... Ja umrę... 
— Jerzyku, nie gadaj głupstw... Popeł

nić samobójstwo przez taką heterę... 
— Durniu! Umrę tylko na papierze! Po

możesz mi w tej komedji! To wszystko, 
czego od ciebie wymagam! Gdy tylko wsta
niesz, pobiegniesz do drukarni i każesz wy
drukować moje klepsydry. Jeden egzem
plarz poślesz Lucynie. Ja tymczasem wy
jadę z Paryża do Cote d'Azur i powiem go
spodyni, żeby oznajmiła wszystkim o mojej 
śmierci... Rozumiesz?... 

Po upływie ośmiu dni spotkałem mego 
przyjaciela w Saint Raphael, gdzie jechał 
sobie na spacer w żółtym „Citroenie" na 
brzegu morza. 

— Umarli prędko jadą! — krzyknąłem 
mu, przechodząc przez plażę. 

Zatrzymał mnie i zaprosił do siebie na 
śniadanie. 

— Ach, mój drogi, jak bardzo jestem 
szczęśliwy od czasu, gdy wpadłem na ten 
doskonały pomysł!... 

— Nie masz żadnych wiadomości od Lu
cyny? 

— Żadnych! Prawdopodobnie pocieszył 
ją bardzo szybko inny amant. 

Piliśmy kawę, gdy podano nam pisma 
paryskie. 

Jerzy zbladł nagle i pokazał mi rubrykę 
wypadków, 

— „Młoda, 27-letnia Lucyna M. usiło
wała w dniu wczorajszym popełnić samobój 
stwo, wypijając większą dozę weronalu. — 
Zdołano ją uratować. Powodem samobój
stwa jest nieszczęśliwa miłość. Panna Lu
cyna M miała serdecznego przyjaciela, któ 
ry nagle zmarł przed tygodniem. Ponieważ 
nie mogła żyć bez niego — postanowiła u-
ciec z tego świata". 

Jerzy był wzruszony. Przeczytał notat
kę trzy razy i szepnął drżącemi wargami: 

— Nie, to jest okropne! Widzisz, jak ona 
mnie kochała! Okropne! Taką ilość wero
nalu... Co mi radzisz uczynić?... 

— Jedź do niej! 
Tego samego wieczoru jeszcze Jerzy 

wyjechał do Paryża. 
Wczoraj po południu spotkałem Lucynę 

przy rogu Rue La Jagotte i Rue de la Pro-
vence. Nosiła śliczną jedwabną sukienkę i 
mały przezroczysty kapelusik. Wyglądała 
cudownie. 

— To pani?... — zapytałem zdziwiony. 
— Pół litra weronalu tak bardzo ukrasiło 
pani wargi?... To niemożliwe!... 

Lucyna wybuchnęła głośnym śmiechem. 
Wzięła mnie pod ramię i ciągnąc mnie w 
stronę bulwarów, rzekła: 

— Nie, czy pan wziął to na serjo? 
— Jakto? Przecież czytałem o tym wy

padku w gazetach! -
— Ach, mój biedny... 

— Cóż to ma znaczyć? 
— Wprawdzie mężczyźni są bardzo 

sprytni, ale... głupio było z ich strony, sko
ro sądzili, że uwierzę w śmierć Jerzego... 

— Więc powiedziano pani?... 
— Nie, mój panie... Przysłana klepsydra 

była nazbyt przejrzysta... Odpłaciłam mu 
pięknem za nadobne, ale w innej formie — 
to wszystko! 

— A więc to otrucie? 
— Wzmianka w gazecie była tylko grze 

cznością ze strony pewnego znajomego 
dziennikarza... Jerzy nie poznał się na tem. 
caego najlepszym dowodem jest... 

— Znowu połączył was węzeł przyjaźni? 
— Oczywiście!... Tym razem jest to wę

zeł gordyjski! Jerzy, sądząc, że miałam za
miar przez niego popełnić samobójstwo, o-
tacza mnie teraz większą troskliwością i o-
pieką... Powiadam panu, że przeżywamy 
teraz po raz drugi miodowe miesiące... 

— I żyjecie teraz w zgodzie? 
— Oczywiście!... Ale wiedz pan, dzisia) 

zrana musiałam go porządnie wykrzyczeć, 
gdyż zapomniał mi przynieść czekoladę, a 
podczas śniadania rzuciłam mu filiżankę w 
twarz, bo, wyobraź pan sobie, ten idjota 
położył kapelusz na mojej sukni!... 

— Czy nie uważa pani, że to już za
nadto?... 

— Zanadto?... — W stosunku do męż
czyzny, przez którego o mało się nie otru
łam?... 
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Trzy ofiary wściekłych bałwanów. 
Dramat na morzu. 

T A J E M N I C A O B C A S A . 
Zamiast nagrody — wykrycie zdrady. 

Około czwartej godziny po południu uj
rzeli w tych dniach młodzieńcy, kąpiący się 
w Hardelot fvv pobliżu Boulogne) mały. an
gielski iacht, „Sea Wolf", zbliżający się do 
wybrzeża francuskiego. 

Niewielki statek 
walczył ciężko z falami, 

mimo to jednak zmierzał wyraźnie ku brze
gowi. Nie mógł jednak jakoś przybić do ce
lu, choć mimo nieco rozkołysanego morza 
wytrawnej załodze przyszłoby bez wielkie
go trudu dokonać wylądowania. Gdy statek 
jednak nieco przybliżył się, wyskoczyła 
zeń jakaś kobieta i starała się 

wpław dostać na ląd. 
Znakomicy pływacy, przypatrujący się 

z zajęciem przygodom jachtu, rzucili się za
raz na pomoc i niebawem wydobyli kobietę 
na ląd stały. 

Uratowana, która płynęła w ubraniu, 
znajdowała się w opłakanym stanie. — 
W pierwszej chwili nie mogła wyksztusić 
ani słowa. Mdlała co chwilę i zdawało się, 
że długo potrwa, zanim przyjdzie tak do 
tiebie, aby mogła 

udzielić wyjaśnień. 
Niebawem jednak zdrowy organizm prze

mógł wyczerpanie i kobieta zaczęła opo
wiadać swoją przygodę. 

Na jachcie rozegrał się straszliwy dra
mat. „Sea Wolf", wytworny i elegancki sta
tek luksusowy, należał do niejakiego Go-
odyera, wspólnika firmy inżynierskiej w 
Dudley, który postanowił odbyć 

rozrywkową podróż morską. 
Z żoną, córeczką i najętym marynarzem 

wypłynął z Portsmouth. Pragnął osiągnąć 
brzeg francuski, aby po krótkim pobycie 
we Francji tą samą drogą powrócić do ro
dzinnego miasta. 

Podróż zrazu zapowiadała się doskona
le. Pogoda sprzyjała wycieczce rodziny an
gielskiej. Ale w niewielkiej odległości od 
brzegu francuskiego 

wybuchła burza 
i morze rozkołysało się gwałtownie potęż-
ncmi bałwanami. 

Zanim zdołano schronić się pod pokła
dem, szalony podmuch wichrn porwał sze
ścioletnie dziecko i rzucił w odmęty mor
skie. 

Marynarz skoczył :ca dziev/czynką, do 
której się bardzo przywiązał. Rzeczywiście 
udało mu się wydobyć z nurtów dziecko, 
ale w chwili, gdy zmierzał już ku jachtowi, 
pochłonęła go olbrzymia fala wodna, 

grzebiąc go na wieki. 
Natychmiast skoczył teraz do morza in

żynier, choć wcale nie był nadzwyczajnym 
pływakiem. Ale nie zdołał niczego wskórać 
i sam stał się ofiarą rozwścieczonych odmę
tów. 

Można sobie teraz wyobrazić uczucia 
nieszczęśliwej kobiety. 

Trzy osoby zginęły 
w sposób tak szybki i tragiczny w jej obec
ności! 

Na wpół nieprzytomna z rozpaczy i prze
rażenia pozostała sama na jachcie. Ponie
waż nie umiała kierować okrętem, zc|ała 
się zupełnie na łaskę i niełaskę morza.Ji — 

.*•••• MWWT— —— m^mmmmmmt I. IIIIMM— M I 
— ' '^^*^H)WM T1 w .^^T^^^T0 L |WMW |LIJTW*II | IWW.II.MU WIL UMILLUIL 0 wini 

Poprzestało ono na trzech ofiarach i pozwo 
liło osieroconej kobiecie ocalić się. 

Wszystkie te niezwykłe i straszliwe 
przeżycia wstrząsnęły panią Goodyear bar
dzo głęboko. Musiano ją narazie umieścić 
w pobliskiej willi, gdyż o powzięciu podró
ży do rodzinnego miasta nie może być nara
zić mowy. 

Starożytny zamek Alfing pod Augsbur-
giem, jedyne w swoim rodzaju muzeum 
aabytków średniowiecza, spłonęło. Pod-
zas pożaru pięć osób postradało życia. 

Archibald Meerberg, nowojorski urzęd
nik telegraficzny, który miał młoda, piękną 
i wesołą żonę, przeczytał w jednem z pism 
codziennych ogłoszenie treści następują
cej: 

100 dolarów nagrody 
otrzyma ten, kto przyniesie mi obcas pan
tofelka balowego, który zgubiłam na Park 

Zbrodnia uczuciowego brata. 
Ciekawy proces trzyma obecnie w na-

pi\v<.n'u publiczność paryską. Oto 27-letni 
przemysłowiec Henri Fegnier zastrzelił 
przed kilku dniami 31-letniego murzyna, 
Sama Monroe, kierownika artystycznego 

jednego z licznych barów stolicy. 
Fegnier zeznał, co następuje: 
„Po śmierci rodziców pozostaliśmy, ja i 

moja młodsza odemnie o ośm lat siostra w 
bardio ciężkiem i krytycznem położeniu. 
Rodzice nie zostawili nam wcale majątku, 
mieliśmy tylko mieszkanie i niewielką go
tówkę, która niebawem się rozeszła. 

Byłem wówczas zajęty w pewnej firmie 
przemysłowej, lecz zarabiałem niewiele. — 
Z trudem tylko mogłem 

utrzymać siostrę i siebie. 
Zwolna jednak zaczęło mi powodzić się 

coraz lepiej tak że mogłem siostrę kształcić 
i zapewnić jej odpowiednie wychowanie. 

Marcelina wyrosła na piękną i uroczą 
dziewczynę. Marzeniem mojem było wydać 
ją zamąż za człowieka zacnego i zamożne
go, któryby zapewnił jej 

szczęście i dobrobyt. 
Od pewnego czasu zauważyłem w sio

strze jakąś zmianę. Zwykle wesoła I roz

mowna, pogrążała się nieraz w smutnem i 
pełnem przygnębienia milczeniu. 

Stwierdziłem, że moja ukochana Marce
lina, nad którą tak bacznie i troskliwie czu-
v*ałem, zaznajomiła sic z murzynem z baru 
„Atlantic". 

Jakby grom we mnie uderzył. Postano
wiłem stanowczo rozmówić się z siostrą. 
Ale Marcelina, jakby przewidując mój za
miar, opuściła riasze mieszkanie, pozosta
wiając list, w którym tłumaczyła się, że 

pokochała nad życie owego łotra 
i musi pójść za nim. 

Widzieliśmy się potem z Marceliną, ale 
wszelkie perswazje i namowy padały jak 
groch o ścianę. Wówczas zwróciłem się do 
Monroego. Ale murzyn nie chciał nawet 
słyszeć o rozłące z moją siostrą. Wówczas 
w przystępie rozpaczy i szalonego gniewu 

zastrzeliłem czarnego uwodziciela..." 
Dramat ten wywołał wśród publiczno

ści silne wrażenie. Mimo tej wzruszającej 
obrony został paryżanin skazany na trzy 
lata ciężkiego więzienia. 

Wyrok ten obudaił wiele niezadowole
nia, gdyż spodziewano się, że Fegnier zo
stanie uniewinniony. 

Kto zabił bohatera z pod Trafalgaru? 
Nowy spór na stary temat. 

Pewien Anglik, mianowicie kapitan John 
jakoby twier-

Kto zabił Nelsona? Jest to pytanie, któ
re nagle niedawno wynurzyło się na nowo, 
chociaż przez długi czas nie było już aktu 
alne. Przed jakimś czasem podjęło ten te
mat jedną z pism francuskich i od tego cza
su wzrosło zainteresowanie się 

bohaterem z pod Traf algeru. 
Pisma francuskie i angielskie omawiają 

znowu to zagadnienie bardzo wyczerpują
co i — namiętnie. 

Przypomniała całą sprawę stara piosen
ka marynarska. W pieśni tej kłóci się żoł
nierz bretoński z prowansalczykicm o za
szczyt położenia trupem wielkiego Anglika. 
W pieśni zwycięzcą zostaje prowansalczyk. 
Imion wierszyk ten nie wymienia i być mo
że, że jest on poprostu 

utworem fantazji. 
Któż więc pozbawił życia zwycięzcę z 

pod Trafalgaru? W 20 lat po pamiętnej bit
wie październikowej z roku 1805 prze
chwalał się pewien francuski sierżant, na
zwiskiem Roberth Guillemart, że on to po
strzelił śmiertelnie admirała angielskiego. 
Siedział wysoko na maszcie okrętu „Re-
Houtable" i stąd widział dokładnie, co się 
dzieje na pokładzie admiralskiego okrętu 
angielskiego „Victory". W pewnej chwili 
wymierzył do Nelsona i 

położył go trupem. 
Sierżant spodziewał się, że zostanie wy

nagrodzony za tę zasługę wobec ojczyzny, 
nie wiadomo jednak, czy nadzieje jego się 
spełniły. 

Pollard przeczył wówczas, 
dzenie sierżanta francuskiego mogło pole
gać na prawdzie. Oświadczył stanowczo, 
że zastrzeliwał on cclnemi strzałami każde
go Francuza, który chciał się usadowić 

na maszcie korwety francuskiej, 
tak, że ewentualnie morderca Nelsona nie 
mógłby wrócić żywy z bitwy. 

W pierwszej połowie ubiegłego stulecia 
nikt już sporu tego nie podejmował, obec
nie rozgorzał on na nowo i znowu kłócą się 
zażarcie francuskie i angielskie pisma na 
powyższy, przebrzmiały już temat. 

Avenue. Obcas jest artystycznie ręczni 
malowany, wskutek czego posiada dla mol 
znaczną wartość. Odda': w hotelu Ric' 
mond, pokój nr. 8". 

Przypadek zdarzył, że właśnie prz*| 
kilku godzinami urzędnik 

widział podobny obcas 
na ulicy. I choć uważał ogłoszenie za jaW 
wesoły żart, zachęcony wysoką na jego 4 
stinki materjalne nagrodą, pobiegł na uliC| 
aby przekonać się, czy obcas znajduje 
jeszcze w miejscu, gdzie go poprzednio Ą 
baczył. 

Leżał on o kilka kroków dalej, odrzuci 
ny przez kogoś w błoto. Urzędnik pr dniej 
obcas, obejrzał go i, przekonawszy się, f 
to ten sam, o którym wspominało ogłosi*} 
nie, udał się do hotelu Richmond, aby 

odebrać przyrzeczoną nagrodę. 
W hotelu powiedziano mu, że dama,™ 

ra zamieściła wspomniane ogłoszenie, pr*| 
dzie dopiero wieczorem. 

Gdy o oznaczonej godzinie urzędnik j ł 
wtórnie przybył do hotelu, portjer oświ»l 
czył, że dama została już uwiadomiona 

o odnalezieniu zguby 
i oczekuje go w swym pokoju. 

Pan Archibald udał cię pod wskazłl 
numer, otworzył drzwi za.iszncgo i piękłj 
urządzonego buduaru i ujrzał w nim... 

swoją żonę. 
Nastąpiła chwila przykrego milczeń 

Urzędnik zrozumiał, że w całej tej spfl 
wie kryje się coś złego, zwłaszcza, że vf 
znaczona przez żonę nagroda stnnotfł 
kwotę, jakiej — przy skromnych ich stl 
sunkach domowych — pic mogła wyłoJJ 
z własnej kieszeni. 

Wreszcie doszło do burzliwej sceny ti\ 
żeńskiej, gdyż urzędnik odmówił zwf 
zguby przed otrzymaniem od '.ony od|? 
wiednich wyjaśnień. Prócz tzgo cglądaf 
dokładniej obcas, zauważył, że jesfto wł« 
ciwie artystycznie wykonany schowekt 
którym znajdowało się kilka 

drogocennych klejnotów. 
Po ostrej wymianie zdań, żona przyJW 

ła się, że od dłuższego już czasu prowaof 
ia podwójne życie. 

W domu była skromną towarzyszką 1 
zamożnego urzędnika, wieczorem zaś j 
gdy mąż znajdował się w biurze telegraf̂  
nem — ubrana w piękne toalety wycboff 
ła w towarzystwie swego przyjaciela, * 

używać uciech 
wielkomiejskiego życia. Otrzymywane 
przyjaciela klejnoty ukrywała w cbc*J 
bucika. 

Zgubiony obcas przyczynił się do I 
maskowania wiarołomnej żony. 

Oszukiwany mąż wniósł skargę rotĄ 
dową, którą sąd uznał za zupełnie słus/* 

Ojczyzna liczników telefonicznych. 
Manja Szwedów. 

Szwed jest człowiekiem grzecznym, 
uprzejmym i skromnym, może jednak 
stać się pod jednym względem nieznoś
nym, a mianowicie, 

cierp) na manię telefonowania. 
Pół dnia spędza przy telefonie. Nie mo

że przejść 0'bok automat u telefonicznego, 
ażeby nie oprzeć się chętce skorzystano 
ze sposobności zaspokojenia swej manji. 

Szwed dzwoni pod lada pozorem do 
swego przyjaciela, krewnego lub znajo
mego f nie przychodzi mu nawet na myśl 
że może niepotrzebnie oderwać kogo od 
pracy lub zbudzić w środku nocy. Do
szło do tegov że bez namysłu dzwoni do 

„Zły duch nikczemnego nałogu", 
kruszy żelazną wolę. 

Sławny prorok I moirafeta jnoyłw 
Ghairtdl. wystaipif obecnie z bardzo ener
giczna kampanira przeciw paleniu tytoniu. 
W Madras wygłosił wobec tamtejszych 
studentów przemówienie, kreślące w do
sadny sposób szkodliwe skutki nikotyny. 

„Jestem przeciwnikiem palenia — mó-
wiił Gbandi — ponieważ ono wywołuje 
ujemne skutki nietylko fizyczne, lecz mo-
rafrnc. Nałogowy palacz nie może być 
człowiekiem 

silnego i dz'elnego charakteru. 
Każdy nałóg Tozłuźnia niejako wiązania 
naszej duszy i sprawta. ae ta cząstka Bo
ska w człowieku nikczemnieje i deprawu
je się. Był czas. kiedy i ja również paP-
f>e.m. uważając tem nałóg za rzecz zupełnie 
niewinna- Ale niebawem przekonałem się 
ż-e zaczyniam sie zmieniać, że wola moja. 

tak przedtem wytrwała i potężna, 
kruszy sie i łamie. 

Pewnego dn'a powiedziałem sobie: 
dosyć. 

Przestałem patfć i nigdy do palenia nic 
powrócę. Dlatego zwłaszcza, wy. młodzi, 
mający w życiu coś do zdobycia } osiąg
nięcia, n !e pozwólcie, aby was opanował 
ziły duch n-ikczeronego nało&ru. Um/fiejicie 
okazać odrobinę samodzielności sadu 
i nie idźcie jak owce za pnzykTrdem nie
wolników namiętności. A pomyślcie rów
nież o tem. że ustawiczne zatruwanie or
ganizmu (jest czynnHoem ogromnej wagi, 
którego nie można lekceważyć." 

Z iinifcjatywy Ghandiego ma powstać w 
najbliższym czasie w Madaras 

„św'at©wy związek 
propagandy antyn-rkotynowed". którego fi-

ludzi, których zaledwie zna lub do sMJ 
cych daleko wyżej od niego w hierar 
społecznej. Tak już jednak 

wszyscy do tego przywykli, 
że nikt się temu nie dziwi i nikt tak* 
natręctwa telefonicznego za złe nie 
rze. Zdumienie wywołuje raczej list, 
wlerający prośbę lub żądanie inforffl* 
Odzwyczajono sfę nawet odpowiadać 
takie listy. Wszak do tego jest telef 

W Sztokholmie telefon posiada 
więcej każda rodzina. A zatem nK* 
rachować, że abonentem telefonu jest 
piąta osoba. Wiele jednak rodzin posil 

po kilka aparatów telefonicznych 
Jeden w pokoju bawialnym, drugf w \ 
pialni, trzeci w kuchni itd. 

Oczywiście, że po za tem w lokalj 
publicznych i na placach istnieją nie* 
czone telefony automatyczne, a w bfufj 
telefonicznych można stanąć w ogoiw 
t. j . za opłata 10 oere otrzymać poła^j 
nie z osobą, do którei dodzwonić sie 
można. W takich razach telefonistka 
pisuje kolejno numery telefonu ab 0";! 
tów, pragnących się rozmówić z <\j 
osoba lub instytucją i łączy je po k<fl 
gdy ów upragniony numer jest narew] 
wolny. 

I oto staje się zrozumiałe, dlaczc?0 

czyzna liczników telefonicznych, 
tak uporczywie zwalcza Warszaw-* 
Łódź jest Szwecja. 

Ije bedą sie rów:i*eż znajdować w E i t f 0 ! 
mianowicie w Londynie i Paryżu. W 
tych stolicach bowiem posiada Gbamdii 

wie lb* * ! lu gorących 
zwolenników, 

1 serdecznych 

http://iWW.ii


N r . 251 

\ S A . 
rady. 

•w 
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że w ł a ś n i e prZ*| 
ik 
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Dzień v £o9zi. L o k a t o r domu Nr. 39. 
Brzęk kaidan na schodach. 

Dziecko w ognistem kole. 
P r z y t o m n y l o k a t o r u r a t o w a ł 

j e d n o ż y c i e l u d z k i e . 
Wczoraj wieczorem w domu przy ui'-

cv Matejki 61, wydarzył sJę tragiczny wy
padek. Mieszkanka tej posesjf p. Weroni
ka Mirt zapaliwszy naftową lampę posta
wiła ją na stole i wyszła przed bramę 

porozmawiać z sąsiadkami. 
W mieszkaniu nieostrożnie)' kobiety bawi
ło siię jej dwoje dz'ecl 5-letni synek i 3-4e-
tnia córeczka Jadwteta. Zabawa polegała 
na tronitwic koło stołu. W pewned chwil' 
Jadwisia pociągnęła obrus; lampa spadła 
na plecy dziewczynki tłukąc się w.kawał
ki. Dziecko oblane nafta 

stanęło w Ogniu. 
Rozdzierające krzyki usłyszał przecho

dzący w tym czasie przez korytarz męż
czyzna. 

Otworzył drzwi mieszkania i jedmem 
rzutem oka ogarnąwszy sytuację zarzucił 
na dziewczynkę kołdrę. Jadwisia uległa 
ogólnym, lecz lekkim oparzeniom ciała. 
Lekarz Kasy Chorych po nałożein*u opa
trunku pozostawił ją na miejscu 

pod Opieka nieostrożnej matki. 

Bronisław Stańczak, właściciel nie
wielkiego pokoju kawalerskiego przy uli
cy Staro-Wólczańskiej 39. 

był zagadką 
dla mieszkańców całego domu. Wszyscy 
wiedzieli, że Stańczak nie pracuje, ma 
jednak mimo to humor i chęć do zabawy. 
Zdarzało się czasem, źe wpadł do sąsia
dów ; prosił ich o krótkoterminową poży
czkę. Po otrzymaniu pieniędzy znikał na 
pewien czas. a gdy wrócił, to zawsze z 
wypchanemi kieszeniami. Co w nich 
chował ufflet nie mógł wyjaśnić. Aż tu 

nagle wczoraj wieczorem Stańczyk wpadł 
do swej kawalerki. W całym domu za
wrzało jak w ulu, bowiem 

zjawiła się policja. 
Po chwili Stańczyka wyprowadzono oku
tego w kajdany. Lokatorzy nareszcie do
wiedzieli się. kto zacz Stańczyk. Był to 
zawodowy złodziej karany kMkariaśc'c 
razy za kradzieże. W pokoiku u niego 
znaleziono wiele rzeczy pochodzących z 
wypraw. Rzeczy te skonfiskowano a 
Stańczyka osadzono w więzieniu. 

Gdy mąż sprzedawał nabiał, 
żona prowadziła flirty. 

mu 
Wczorai po południu mieszkańcy do-

przy ulicy Nowo-Sląiskiei 30, byli 
świadkami gwałtownej, a jednocześnie 

humorystyczne! awantury. 
Właściciel domu Franciszek O. tru

dniący się jednocześnie handlem nabiału 
powrócił do domu. Młoda żona spodzie
wała sic powrotu męża znacznie później, 
a bOjaź', \va z na%rv zaprosiła do mieszka
nia nie.i.ikiego Klemensa Zurka. zamieszka 
łego pod Łodzią. O. była świecie prze
konana, że maż wróci za kflka dni dopiero, 
to też nie krepowała ŝ ę wcale i przyja

cielowi 
pozwalała na wiele rzeczy. 

Skoro handlarz otwo.rzvł drzwi uirzał żo
nę swą na kolanach obcego mężczyzny. 
Amant widząc, że jest źle uciekł na kory
tarz, gdzie go iednak złapał rogacz, który 
..przyjaciela" pobij aż do utraty przytom-
i.ośc'.. Policja pociągnęła pana Franciszka 
do odpowiedzialności sadowej. Poturbo
wanego Żurka odwiózł lekarz do domu-
Wiarołomna żona zbiegła w niewiadomym 
kierunku. 

Wieluń był dla niego 
za mały, 

w i ę c p o j e c h a ł n a w y s t ę p y 
d o Ł o d z i . 

Berek Sołom kle w icz z pod Wielunia 
słyną! na okolice 

ze zręcznych kradzieży. 
Każda wyprawa kończyła sie zwykle 
szczęśliwie. Wreszcie i jemu powinęła s'ę 
raz i drugi noga. Spłoszony kilka razy, 
musiał umknąć z rodzinnych stron. Zre
sztą i tak Wieluń był dla n»ego za tmly. 
Tułaliąc się po wsiach zawitał wreszcie do 
Łodzi. Wczoraj w jednym ze sklepów 
przy ulk:y Nowomiejskiej Berek kupując 
bochenek chleba, wsnnął rękę do 

szuflady 7 pieniędzmi. 
Zauważył to właściciel sklepu i przytrzy
mawszy złodzieja wszczął alarm- Zjawił 
się posterunkowy policji, który Salomkic-
wicza aresztował. Pechowego złodzieja 
z prowincji osadzono w wiezieniu do dy
spozycji władz sadowych. 

W biedzie niema przylacW. 
Ostatni spacer młodej kobiety. 

Agnieszka Różyk, służąca, bez stałego 
miejsca zamieszkania, postradawszy posa
dę, znalazła sie 

Nazwisko z księgi złoczyńców. 
Brutalny syn. 

W dwunastym roku życia Marjan Kło 
biszcwskl, zamieszkały na Chojnach za
czął już 

kraść na dobre. 
Matka jego nie mogąc wpłynąć na jedy
naka, wypędziła go z domu. Po Marja-
nie przepadł ślad wszelki. Wyrzucony z 
domu chłopak dał sobie przecież radę i 
przechodząc rozmaite koleje losu wykwa
lifikował sie z czasem na zręcznego rzez ;-
mieszka. Zainstalował się na dobre w 
Łodzi i okradał kogo tylko mógł. W kro
nice policyjnej figurował jako znany zło-
dzej 

karany kilkarotnie więzieniem. 
Stanisława Kłobiszcwska zapomniała 

już o występnym synu, gdy oto przypadek 
zetknął ją z nim ponownie. Wczoraj 
wieczorem, kiedy przechodziła ulicą, ja
kiś osobnik Wyrwał jej z ręki portmonet
kę z pieniędzmi. Kłobiszewskiej udało s;ę 
zatrzymać złodzieja, w którym poznał 

własnego syna.. 
I Marjan poznał matkę, mimo to uderzył 
ią pięścią miedzy oczy i zaczął uciekać. 
Ujęli go jednak przechodnie j oddali w rę
ce policji, która osadziła go znowu w wię
zieniu do dyspozycja władz sądowych. 

BLASCO IBANEZ. 59) 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Orając i przegrywając jak pospolity 
gracz. Grek starał się zapanować nad 
swym gniewem. Było ruemożliwem za
wołać „banco" zanim wszystkie karty nie 
będą wyczerpane. Ale trwał na miejscu, 
z arogancją ujarzmfciela, przekonany, że 
ostatecznie zwycięży szyderczy los. W'ę 
cej miał pieniędzy niż Alicja i jej przed
stawiciel. Mógł wytrwać. W końcu (ch 
zwycięży. 

Książę udał się do baru, gdzie pi ł wol
no, aby rozerwać myśl, mikstury amery
kańskiej, zarazem gorzkie, słodkie I moc
ne. Chciał się lekko upić, aby stanąć na 
poz'omie tei kobiety, która tak rozpaczli
wie walczyła z losem. 

Był sam. Cały klub zebrał się w sali 
bakararu. Michał żałował, że Caśfro nie 
znajdował się w Sportingu. Byliby ga
wędzili, iak tego dnia,, gdy udało się Alle". 
Po raz pferwszy uczepić sie złotych skrzy 
deł chimery. Jego nieobecność wynikała 
może z jakiegoś rozkazu generałowej. 

Głuchy szmer nadchodził z sali gry. 
Ujrzał jak po chwili M k u ciekawych we

szło do baru, aby coś»wypić. Rozmawiali 
z wielkiem ożywieniem. Słysząc kilka
krotnie wymówione nazwisko Greka, po
czął nadsłuchiwać. Okazało się, że zawo
łał „banco"! 

Przy nowei grze. gdy bank posiadał 
140.000 fr. On jeden mógł się zdobyć • a 
taką odwagę. Posiadał ośm punkttów. ale 
Spadoni dziewięć raz jeszcze. I krupier 
zagarnął na rzecz banku 140.000 fr. Gre
ka. Co za wieczór! I pomyśleć, że ten 
głuptas Spadon! takich sztuk dokazuje... 

Kilka kobiet przeszło przed drzwiami 
baru, glestykulując gniewnie. By ły ziry
towane j zgorszone powodzeniem pani di; 
Lisie, chociaż żadna nie straciła ani cen
tyma. Taka szansa była nienaturalną: 
musiało w tem być jakieś oszustwo. Ja
kie, tego nie wiedziały, lecz nie miały wąt 
pllwości. 

Potem przyszedł Grek, za którym szło 
dwóch jego admiratorów. Był spocony i 
ubranie miał w nieładzie. Z pogardą pod
nosił ramiona. Świał się przewracał; n'e 
było już żadnej logiki. Dlatego też i na 
ifronci© tak złe się dzieje. 

I oddalił się w stronę przejścia podziem 
nego, wiodącego do hotelu Paryskiego. 
Nie chciał patrzeć na to, co się dalej bę
dzie działo: era ta należała do szaleńców. 

Książę także wolał nie widzieć. Po
został w fotelu, zażądał nowego cock-

w sytuacji bez wyjścia. 
Miała trochę gotówki, lecz ' ta rozeszła 
się srybko. Rożykćwłia przypomniała so
bie swego przyjaciela Stanisława K. za
mieszkałego przy ulicy Wesołej. Cieszył 
się on wyjątkowe mi względami dziewczy
ny, która jeszcze za dobrych czasów po
życzała mu pieniądze. Poszła wiec wczo
rai do mieszkania Stanisława I opowiedzia 
ła mu o swej niedoli, prosząc jednocześnie 
aby dał iej w swem pokoju zamieszkać 
choć na kilka dml. On odmówił jednak i 
bezdomną dziewczynę • 

bez najmniejszych skrupułów 
pobif. a następnie wyrzucił z mieszkania. 
Róźykówma przejęta postępkiem przyja
ciela w najbliższej aptece kupiła jodynyy 1 

wróciwszy pod drzwi ex-przyjacfeła wy
piła truciznę do dna. Jęki desperacki usły
szał Stanisław i zatelefonował po pogoto
wie. Lekarz po przepłókaniu żołądka od
wiózł Różykównę. 

w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drew
nowskiej. 

:o: 

tail'u i. wpatrzony w dym swego cygara, 
zdrzemnął się. Zerwał się nagle z lem 
wrażeniem, że go uderzył ktoś w ramię. 
Czyste złudzenie... Był sam. Oczy jego 
spoczęły na zegarze. Druga! Wstał ! 
zwolna udał sie do sali bakkarałowej. 

Publiczność zmniejszyła się, lecz wszy
scy obecni brali udział w grze. Olbrzy
mia suma, zebrana przez bank tkwiła na 
stole jak pokusa. Ci. co wygrają n'e 
mieli obawy, że nie będą zapłaceni. Ci 
co stali, przypatrując się, od czasu do 
czasu ryzykowali 20 franków, aby dzie
lić ogólną emocję i w nadziei, że ta burza 
powodzenia, która wciąż uparefe kiero
wała się ku bankowi, odwróci się wre
szcie do publiczność. 

Pierwszą Tzeczą. jaką Micha? zoba
czył. To był olbrzymi stos banknotów 
1000-frankowych, żetonów i papierów 
wszelkich barw f wartości. Była tam ca
ła fortuna. Potem spojrzał na Alicję, nie
ruchomą na krześle, Taką, jaką ją zosta
wił, z twarzą obojętnej Kariatydy. Oczy 
jej machinalnie szły od tych bogactw do 
rak bankiera. Paliła... paliła... Na popiel
niczce obok triumfatorki, piętrzył się stos 
wypalonych cygaretek. Zdawała się o-
głupiała powodzeniem swojem, mono-
Tor.;a swej nieustannej szansy. 

Pianista wykazywał w swych ruchach 
i głosie pewne znudzenie. Triumf wyda-

— : o : -

Tragiczny powrót 
do pracy. 

Dwaj robotnicy pod 
kołami wagonu. 

7. Bydgoszczy donoszą: 
Wczoraj przed południem wydarzył się 

przy budowie kolei Bydgoszcz — Gdynia 
nieszczęśliwy wypadek. 

Obok budki kolejowej nr. 187 na Bielaw 
kach przy kopaniu toru 

pracowała grupa robotników. 
Podczas przetaczania wagonów na no-

wozalożonym torze, dwóch robotników do
stało się pod wagony; po wydobyciu nie
szczęśliwych straszny widok przedstawił 
się oczom zebranych. Oto wagony obcięły 
obu nieszczęśliwym nogi powyżej kolan. 

Natychmiast zaalarmowano pogotowie 
ratunkowe. Jednak w tym czasie starszy 
robotnik. Jan Dzierzewicz, lat 50 zamiesz
kały w Solcu Kujawskim zmarł. 

Drugiego robotnika, Władysława Iwac-
kiego, lat 20 (Bydgoszcz - Blelawki) prze
wieziono do lecznicy miejskiej, jednak i on 
w godzinach popołudniowych zmarł w 
strasznych męczarniach. 

Charakterystyczne jest, że obaj nieszczę
śliwi po dłuższem bezrobociu dopiero 

od dwóch dni pracowali. 
Dzierzewicz osierocił liczną rodzinę. 

•:o:-

wał mu się bezbarwnym po ucieszee nad
zwyczajnego Greka. Inni słynni gracze 
także znikli, jakby nie chcąc obecności? 
swą pomagać temu rdedorzecznemu 
szczęściu. Jedynymi poważnymi konku
rentami byli Anglicy z Beaulieu. Ta gra 
niezwykle interesowała ich jak sport ory
ginalny. Chcieli walczyć przeciw szczę
ściu bankiera. abv mieć tylko przyjem
ność zwyciężyć. Kobiety, kościste i dy
styngowane, dekoltowane obficie, z suk
niami o długich Trenach^ wykrzykiwa
ły za każdym razem, gdy bankier grab
kami swerni zgarniał duże stawki, pod
czas gdy mężczyźni wyjmowali z we
wnętrznych kieszeni swych smokingów 
nowe pliki banknotów, których stratę 
witali śmiechem metalicznym. 

Spadoni stracił 20.000 za jednym rzu
tem. Lubimowa ogarnęło przeczucie ma
rynarza, który pod nogami uczuwa drże
nie statku, mającego fść na dno, żołnie
rza, który czułe początek przegranej. 

Jeszcze jedno rozdanie kart i bank 
stracił po raz dmgi. 

Michał zbliżył się ostrożnie do krze
sła Alicji. 

— Druga. Czas kończyć — szepnął, 
rzucając swe słowa na głowę znajdująca 
się na wysokości jego piersk 

— Oto zaczyna się pech. Czuję W. 
Każ Spadoniemu przestać, (d. c. n.). 
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„Uniwersytet" w Rudzie Pabianickiej 
Dziwna placówka „akademicka" w sąsiedztwie Łodzi. 

Kto u nas przyświeca narodowi oświaty kagańcem? 
Dzisiejsze -warunki w Polsce wytwo

rzyły duże różnice kulturalnie, mianowicie: 
z jedned strony obóz inteligencji ludzi z 
peluem wykształceniem — z diruK*ej stro
ny półanalfabetów. 

Aby zaipełnić tę przepaść, dzielącą oba 
obozy, tworzą różne partie i czyiwikk, po
czuwające się do WcjatywT w tym kie
runku, t. zw. Uniwersytety Ludowe. 

Oczywfśc le — jest to w porządku, ta
kie placówki oświatowe sa nam potrzebne, 
bowiem podnoszą poziom kulturalny mas 
ludowych. Niejedna taka placówka może 
też poszczycić, s'ę bardzo dodatinfemi wy-
nSkaiiy'. 

Że jednak i w tej dziedzinie można 
przeholować", gdy u steru takiej inicjafty-
wy stoją ludzie nieodpowiedni operując 
Sizumnem1* narzwam', nie odpowiadałątoerni 
istocie rzeczy i popadaliac wtskutek tego 
w niebezpieczeństwo spaczenia dobrego 
celu — dowodzi ogłoszenie, jakie nie
dawno miel' możność czytać" na murach 
swych domów mieszkańcy Rudy Pabiani
ckiej. Oto treść jego: 

ZAWIADOMIENIE-
Magistrat m. Rudy Pabianickiej zawia

d a m i a . Iż na teren>c miasta powstaje z 
dniem 15-go października br. doniosła pla
cówka oświatowa: 

Uniwersytet Robotniczo - Welsk'. 
Rozumiejąc potrzebę dokształcenia 

s'c (!) młodzieży i społeczeństwa starsze
go żadnego wiedzy ' chcąc pomóc tym, 
którzy nie m'el! możność' wykorzystać 
szkoły (!) pogłębić j rozszerzyć swe świa 
domości (?) Magistrat m . Rudy Pabjani-
sk'ej otwiera „Uniwersytet". Uniwersytet 
ten będzie składał s'e z dwu kursów: I-szy 
przygotowawczy J Il-gi — zasadniczy. 

Kurs przygotowawczy: 1) Nauka czy
tania i pisania (!) z historia powstania 
znaków pisarskich (!). 2) Arytmetyka, sty 
1'styka (?) i miernictwo. 3) Geografia. 4) 
Historia kultury. 5) Historia Polski- 6) Ry -
»unkf. 7) Pogadanki przyrodnicze. 

Kurs zasadniczy: 1) Higiena. 2) Przy-i 
rodoznawstwo. 3) Nauka o samorządzie i 
gospodarce społeczne]. 4) Historia kultu
ry. 5) Buchał ter ia (!). 

Po ukończeniu uniwersytetu słuchacze 
otrzymywać beda świadectwa. 

Zapisy przyjmuje l Informacji udziela 
Zarząd Uniwersytetu w lokalu Magistratu 
codziennie od godz. 6 do 8 wieczorem. 
(Podpis) Organizacja Uniwersytetu Robo

tniczo . Wiejskiego w m- Ruda 
Pabianicka. —Magistrat m. Rudy 

Pabianickiej. 

Stwierdzając jeszcze raz potrzebę pla
cówek oświatowych dla szerokich mas 
ludowych, które wskutek warunków, w 
jakich kraj znajdował się, nie mogły osiąg 
nąć należytego poziomu oświaty, pozwól
my sobie jednak na skromne zapytanie: 
czy nie należy przy tworzeniu takich pla
cówek zachować pewnego umiaru — za
równo w stosunku do zapowiedzi (w ro
dzaju powyższych) jak też w stosunku do 
samej istoty rzeczy? 

Z powyższego „zawiadomienia" nie 
widać jakoś zupełnie, aby w Rudzie Pa
bianickiej Uczono sie zbytnio z taklenr 
wymogami. Można wnioskować tak prze 
dewszystkiem ze stylu i języka „zawia
domienia", z którego wynika, że „uniwer
sytet" jest przeznaczony dla tych, którzy 
..nie mieli możności wykorzystać szko
ł y " (!) oraz „pogłębić i rozszerzyć swe 
świadomości" (!) (więc nie: swych wia
domości...). 

Następnie: Program nauk przewiduje... 
naukę czytania i pisania z... historją po
wstania znaków pisarskich (!) Czy wo
bec tego nie byłoby bardziej na miejscu: 
nazwać placówki m. Rudy Pabianickiej 
zwyczajnie skromnie i dorzecznie: 

kursami dokształcające mi, 
zamiast bawić się w szumne zapowiedzi o 
otwarciu 

„uniwersytetu"? 
To samo trzeba powiedzieć w stosun

ku do drugiego punktu programu nauk: 
„Arytmetyki... stylistyki i „.miernictwa"... 
Zdaje się, że inicjatorzy „uniwersytetu" 
nie zdają sobie sprawy ani z tego, co to 
jest arytmetyka, ani z Tego, co to... sty
listyka, (nie mówiąc już o miernictwie). 
Bo — skąd taka dzika kombinacja przed
miotów. 

nie mających ze sobą nic wspólnego? 

Nie wgłębiajmy się już w inne szcze
góły, stwierdźmy tylko ponownie, że ini
cjatywa pożytecznej i pożądanej w zasa
dzie placówki oświatowej wyszła w tym 
wypadku chyba z... niobardzo ku temu 
powołanej strony. Koroną wszystkiego 
jest uwaga, że „słuchacze uniwersytetu 
otrzymywać będą świadectwa"„. z cze
go wynika, że społeczeństwo nasze zbo-

gaci sie w przyszłości w nowe zastępy 
patentowanych „akademików"... ludzi i 
„unlwersytecklem wykształceniem"... 

Niech-że w przyszłości o uniwersyte
tach mówią ci, którzy posiadają wymaga
ne kwalifikacje, nie ośmieszaliby wznio
słej idei dokształcania szerokich mas, 
gómolotnemi frazesami. 

(faun). 

Rozmówki małżeńskie. 

M ą ż : — Którego dzisiaj mamy? 
Z o n a : — Spójrz na gazetę, którą masz w k ieszeni . . . 
M ą ż : — Ale to jest wczorajsza gazeta. 

Ciało kupca na wisielczym sznurze. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 25 października. W ciągu dnia 
wczorajszego w kronice miejskiego pogoto
wia ratunkowego zanotowano następujące 
wypadki: 

Wczoraj około godziny 3 po południu w 
mieszkaniu własnem przy ulicy Cegielnia-
nej 37 powiesił się na haku od lampy ku
piec 

56-lctni Mojsze Zylberman. 
Rodzina Zylbermana spostrzegłszy wi

sielca wszczęła alarm. — Sąsiedzi odcięli 
sznur i do denata zawezwali pogotowie, 
którego lekarz stwierdził już tylko 

zgon. 
Zwłoki wisielca zabezpieczone zostały 

przez policję do czasu zejścia komisji sądo
wo - lekarskiej. 

W parku Poniatowskiego został przygnie 
ciony ciężkim klocem robotnik plantacyj 
miejskich 

24-letni Władysław Chaberski. 
Chaberski uległ potłuczeniu twarzy i 

klatki piersiowej. Lekarz pogotowia od
wiózł go do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

* * * 
O godzinie 8 wieczorem w mieszkaniu 

własnem przy ulicy Ogrodowej 26 targnęła 
się na życie wypijając większą dozę jodyny 

27-Ietnia Rozalja Mlłachowicz. 
Do wijącej się w bólach desperatki za

wezwano pogotowie ratunkowe. Lekarz po 
przepłukaniu żołądka pozostawił Michało-
wiczową na miejscu. Przyczyną rozpaczli
wego kroku — brak pracy. 

Do czego prowadzą niesnaski rodzinne. 
Zamieszkały stale w Będzinie właściciel 

apteki w Grodźcu p. Z. miał małe 
nieporozumienie z żoną. 

Zirytowana małżonka opuściła męża i 
wyjechała do znajomych. Długo medytował 
p. aptekarz, jakby z powrotem ściągnąć za
gniewaną małżonkę do pieleszy rodzinnych. 

Wtem przyszła mu genjalna myśl do 
głowy. 

Zatelefonował do znajomych, 
gdzie przebywała jego żona. 

że złodzieje obrabowali mieszkanie, zabie
rając całe ich mienie. 

Zrozpaczona małżonka, otrzymawszy tę 
wiadomość, zapomniała o niesnaskach i nie 
wiele się namyślając, wsiadła do taksówki, 
hy lotem błyskawicy zawiadomić o wypad
ku policję. 

Ciężko dysząc, wpadła p. aptekarzowa 
do komendy policji. 

— Panowie, na miłość Boską, ratujcie! 
Tej nocy złodzieje obrabowali nas doszczęt-

Po parysku... 

Bandyci uśpiliks^dza 
narkotykami. 

Nieprawdopodobna, a istotnie sensacyj
na, bo przypominająca afery paryskie histo
ria wydarzyła się w nocy proboszczowi we 
wsi Czyszki pow, Sambor. 

Oto — jak nas informują — nieznani na 
razie sprawcy po dostaniu się do mieszka
nia księdza, po północy 

uśpili go narkotykami; 
poczem zabrali mu 2 futra, parę butów i u-
branie i nie zauważeni przez nikogo, zbie
gli-

Fakt kradzieży stwierdził ksiądz dopie
ro rano, gdy przyszedł do przytomności i o 
tern niezwykłem zajściu zawiadomił policję 
w Samborze. Ze względu na istotnie sensa
cyjne okoliczności, wśród których odbyła 
osę ta kradzież, powiatowa komenda w 
Samborze odniosła się do wydziału śledcze
go w Przemyślu z prośbą o pomoc w wy
świetleniu tej spraWy, zawiadamiając rów
nież o fakcie okręgowy urząd śledczy we 
Lwowie. 

——— :o: 
Jotsaw (Janina Sawicka). 

I Mil do Wschodnich Karpat 
Na półkach księgarskich ukazała się poci 

powyższym tytułem nadzwyczaj starannie 
wydana książeczka, która wśród miłośni
ków kraju ojczystego spotka się niewątpli
wie z ciepłem przyjęciem. Autorka w spo
sób żywy i barwny, unikając stereotypo
wych opisów, maluje ten najpiękniejszy, a 
najmniej znany zakątek odrodzonej Rze
czypospolitej w sposób oryginalny. w|>lata-
iąc obrazki z natury i życia Hucułów w 
barwny łańcuch opowiadania. Wobec klę
ski powodzi, jaka nawiedziła południowo-
wschodnie rubieże Polski, treść nabiera 
tern większej aktualności. Liczne, pięknie 
wykonane ilustracje oraz przejrzysta map
ka uzupełniają całość, która powinna sit; 
znaleźć w każdym domu polskim. 

KOB1ŁIA WSPÓŁCZESNA. 
Od kwietnia r. b. wychodzii w Warsza

wie Tygodnik „Kobieta Współczesna", po
święcony wszelkim zagadnfantom intere
sującym śwfat kob'ecy. Pragnąc przyjść 
z pomocą wszystkim' pamiiom. które, posia
dając skromne środki, chcą s'e ubrać gu
stownie i elegancko, pismo to dołącza do 
każdego numeru bezpłatny dodatek „Mó! 
Dom", zawierający dział mód. wzorowo 
opracowany przez wydawnictwo paryskie 
..Mode Pratique" oraz taibllce kroju, spo
rządzone przez siły fachowe. 

Jak się dowiadułemy. Tygodnik „Ko
bieta Współczesna" zamierza w iiajbłlż-
szyim czasie pójść śladem najlepszych wy
dawnictw francuskich — f stałe czytelni
czki tygodnika otrzymywać beda raz na 
miesiąc oryginalne paryskie patrony su-
kłam, paUt. bielizny 11. d.. co umożllwii szy
cie samodzielne według najwyk w Mniej
szego kroju francuskiego." 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

nie. Niech co tchu biegną wywiadowcy. 
Weźcie z sobą i psa policyjnego, 

by odszukać złoczyńców. 
W parę chwil pościg był zmobilizowany. 
Na przodzie szła pani aptekarzowa, za 

nią wywiadowcy, a zamykał pochód spry
tny pies „Nero". 

Na miejscu wszyscy zostali powitani 
przez pana domu, który na widok wywia
dowców policji, psa i żony oniemiał ze zdzi 
wienia. / 

Ostatecznie cała historją się wyjaśniła, 
z tak niesamowitego finału nieporozumie
nia małżeńskiego uśmieli się wszyscy ser
decznie. Śmiał się nawet i... „Nero". 
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Kto rozsiewa kłamliwe plotki o P. Z. P. N-ie? 
Oficjalny komunikat. 

skonstatowaną już poprzednim komunika
tem przez Komisję Czterech PZPN. 

Odnośnie rzekomej interwencji FIFA. 
wyjaśnić należy, że organizacja ta wogólc 
do zarządu się nie zwracała, natomiast je
den z wybitnych członków prezydjum F. L 
F. A., szczerze PZPN. oddany nawiązał kon 
takt z dr. Cetnarowskim zapytując go, czy-
bv nie uważał za rzecz właściwą skorzy
stać z ewent, pomocy FIFA, likwidacji roz
łamu, wobec ciągłego przewlekania roko
wań i braku zainteresowania u odpowie
dzialnych czynników. Co do sytuacji finan
sowej, która jak wogóle we wszystkich or
ganizacjach sportowych w ostatnich latach 
chroma i mimo to nigdy nie była powodem 
upadku — uchwalono cały szereg zarzą
dzeń sanacyjnych między innemi zmianę 
kosztownego lokalu i redukcję innych ko
sztów administracyjnych. 

Wbrew więc rozsiewanym kłamliwym 
wiadomościom, sytuacja PZPN. właśnie w 
obecnym momencie uważana jest za silniej
szą niż kiedykolwiek po dokonanym rozła
mie, co jednak w zupełności nie zmienia 
dotychczasowego stanowiska PZPN. w spra 
wie likwidacji rozłamu. 

(C-S). Podajemy poniżej oficjalny komu
nikat Polskiego Związku Piłki Nożnej, któ
ry wczoraj otrzymaliśmy z prośbą o zamie
szczenie; 

„W niektórych pismach sportowych i 
codziennych ukazały się ostatnio wiado
mości z posiedzenia zarządu P. Z, P, N., od
bytego w dniu 16 b. m. w Krakowie, które 
utrzymują, jakoby zarząd miał na temże po 
tjedzeniu omawiać wniosek o likwidacji tej 
instytucji i gremjalnem przystąpieniu do Li
gi, jak również jakoby międzynarodowa or
ganizacja F. I. F. A. zagroziła zarządowi, 
że rozpocznie rokowania z Ligą, ponieważ 
P. Z. P. N. nie był w stanie opanować sytu
acji, wreszcie jakoby sytuacja PZPN. finan
sowo przedstawiała się tak beznadziejnie, 
że likwidacja PZPN. chociażby z tego po
wodu miałaby być nieunikniona. Wszystkie 
powyższe wiadomości lansowane i inspiro
wane przez czynniki wrogie PZPN. są zu
pełnie zmyślone i obliczone na uniemożli
wienie likwidacji rozłamu. W rzeczywisto
ść? zarząd PZPN. omawiał na posiedzeniu 
fatalne położenie piłkarstwa, spowodowa
ne przewlekaniem pertraktacyj o fuzję obu 
organizacyj przez Komisję Czterech Ligi. 

Hakoah (Wiedeń) przybywa do Łodzi 
w sobotą wieczór. 

(C-S) Wiedeński Hakoah, który Jak 
•wiadomo rozegra w sobotę w Warsza
wie mecz z Lctfją a następnie w niedziel-; 
w Łodzi mecz z ŁKS na boisku DOK IV, 
przybywa do Łodzi już w sobotę wieczo

rem o godz. 9.45 na dworzec Fabryczny. 
Część sportowców żydowskich dorocj-
nym zwyczajem witać będzie uaplepsza. 
żydowską drużynę w świecie. Zawody 
odbędą się o godz. 2.30 po poł. 

Sport a młodzież. 
Niezależność szkół. 

(C-S). Ministerjum Oświaty wyda w cza 
sie najbliższym rozporządzenie w sprawie 
stosunku szkół do stowarzyszeń gimnasty-
< / I I . , - sportowych i udziału młodzieży 
szkolnej w zawodach różnego rodzaju. 

Rozporządzenie to będzie miało na celu 
Uchylenie pozorów uzależnienia się pew
nych szkół od stowarzyszeń gimnastyczno-
sportowych i przysposobienia wojskowego, 
z pomocą których szkoły korzystają w chwi 
U obecnej, wobec braku własnego persone
lu I sprzętu w dziedzinie wychowania fizy
cznego. Ministerjum uznając pozory te za 
szkodliwe, zarządza n i . in. .co następuje: 
zawieranie umów z jakiemkolwiek stowa
rzyszeniem na dostarczenie szkole instruk
tora czy nauczyciela wychowania fizycz
nego jest niedozwolone; kółka sportowe 
międzyszkolne nie mogą mieć statutów ani 

regulaminów o charakterze zrzeszeniowym, 
a sposób ich organizacji i praca w nich win
na bvć uważana za analogiczną do nauki 
przedmiotów nadobowiązkowych; w zakre
sie przysposobienia wojskowego młodzież 
szkolna może się szkolić jedynie i wyłącz
nie w hufcach szkolnych przysposobienia 
wojskowego; młodzież szkolna może brać 
zasadniczo udział tylko w szkolnych i mię
dzyszkolnych zawodach gimnastycznych i 
sportowych, niekiedy za zgodą dyrekcji w 
pokazach i zawodach organizowanych 
przez państwo, w wyjątkowych zaś wypad
kach poszczególny uczeń czy uczenica mo
że uczestniczyć w charakterze zawodnika 
niestowarzyszonego pod firmą jednak szko
ły; w indywidualnych zawód, sportowych 
zawsze jednak za zgodą* przełożonej władzy 
szkolnej. 

Fenomenalny gracz wiedeńskiego „Hakoahu" 
zamordowany. 

W s p o m n i e n i e z m e c z u T u r y ś c i — H a k o a h . 
Słynny piłkarz nazwiskiem Gutmai, 

gracz jednego z klubów amerykańskich, 
został zamordowany w Chicago. Szcze
gółów brak. 

Wiadomość powyższą podajemy z te
go powodu, że wiedeńska prasa ogłosiła, 
że zamordowany został nie Amerykan'n 
Goodan, lecz gracz wiedeńskiego „Ha
koah" Gutman. 

Gutman był najlepszym bodaj żydów 
«skiim piłkarzem w świecie i jak wiadomo 
w roku ubiegłym sprzedał się Ameryce, 

gdzie ostatnio występował w barwach 
jednego z amerykańskich klubów sporto
wych. Gutman w Łodzi był znany ze 
swych występów, a szczególnie z me
czów ŁKS — Hakoah i Turyści Hakoah 
w roku 1925, na których przy wykony
waniu Tzutu karnego do bramki Turystów 
tak silnie strzelił, że ówczesnemu bram
karzowi Turystów, Werbińskicmu, który 
piłkę odbił, wyłamał wszystkie palce u 
obu rąk. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie P. Z. P. N. 
S p r a w a l i k w i d a c j i r o z ł a m u . 

(C-S) Nadzwyczajne walne zgroma
dzenie PZPN odbędzie się dnia 12 i 13 l i 
stopada b. T . w Warszawie o następują
cym porządku dziennym: 

1) Wybór prezydjum nadzwyczajnego 
Walnego zgromadzenia: stwierdzenie l i 
sty delegatów Związków Okręgowych, 
uprawnionych do głosowania f określenie 
iiczby reprezentowanych głosów; 

2) Odczytanie i przyjęcie protokółu z 
Ostatniego Nadz. Waln. Zgromadzenia; 

3) Sprawa likwidacji rozłamu w pił-

karstwie polskiem (referat Komisji Czte
rech PZPN); 

4) Uchwalenie nowego statutu PZPN, 
postanowień, ogólnych, przejściowych i 
postanowień w rozgrywkach o mistrzo
stwo Polski; 

5) Sprawozdanie z obecnego stanu f i 
nansowego PZPN; 

6) Przyszła 01'impjada w Amsterdam ;e: 
7) Zwyczajne posiedzenie zarządu 

PZPN i ZOPN; 
8 Wnioski nagłe i interpelacje. 

Wiadomości z ostatniego posiedzenia Ligi. 
P o g o ń z a p ł a c i J u t r z e n c e . 

(C-S) Na ostatniem posiedzeniu zarżą- gry wek Ligi na rok 1928. 
du PLPN ustalono skład komisji do per
traktacji z PZPN. Wchodzą pp.: uulk. 
Więckowski, Dembiński, Konopka 1 Stru-
l i i ło. 

Polecono Wydziałowi Gier j Dyscy-
Winy opracowanie nowego systemu roz-

Odrzucono odwołanie Warty z powo
du uznania meczu Warta — Hasmonea 
we Lwowie na korzyść Hasmonei. 

Deficyt powstały z meczu Jutrzenka 
— ŁKS w Krakowie uchwalono przypi
sać Pogoni w sumie złotych 1.086.37 , 

Polska reprezentacja ciężko-atletyczna 
n a z a w o d y o m i s t r z o s t w o 

Ubiegła niedziela wyjaśniła ostatecznie 
kwestję m i s t r z a w z a p a s a c h wagi ciężkiej. 
Górny Śląsk, który w dziedzinie sportu cię-
żkoatletycznego zajmuje stanowisko domi
nujące, miał największe widoki uzyskania 
t n k ż e i tytułu mistrza wagi ciężkiej przez 
Heinego. Jednakże eliminujące walki o ty
tuł ten przyniosły niespodziankę. Na hory
zoncie ciężkiej atletyki zabłysła nowa gwia 
zda w osobie młodego i utalentowanego 
Cieniarskiego, który pokonał swych konku-

E u r o p y w B u d a p e s z c i e . 
rentów, zdobywając zaszczytny tytuł mi. 
strza Polski w wadze ciężkiej. Trener olim^ 
pijski p. Pytlasiński wystawił na mistrzo
stwa Europy w zapasach, które odbędą się 
w listopadzie w Budapeszcie następujący 
skład reprezentacji Polski. Klasa ciężka: 
Cieniarski — Warszawa, półciężka, Galu-
sza (Kot), średnia: Coik (N. W.), lekka Bła-
szczyna (N. W), piórkowa: Ziółkowski 
(Wrsz.), kogucia: Moczko (Katów.). 

Zycie ekonomiczne. 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szteri. 43.50. Za 100 

złotych: Berlin 46.85 — 47.25, wypłaty te 
legrafiezne na Warszawę i Katowice — 
46.87 i pół — 47.07 i pół. na Poznań 46.90 
—47.10. Gdańsk 57.58 — 57.72, wypłaty 
telegraficzne na Warszawę 57.51 — 57.65. 
Wiedeń czeki 79.27—79.55. Praga 378.70. 
Zurych 58.12 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
LOndyn. N. York 4.87 1/8, Holandja 

12.10 1/4. Francja 124.09. Belgia 34.99 5/8. 
Włochy 89.12, Niemcy 20.40 V8\ Szwajca
ria^ 25.25 1/4, Danja 18.17 1/8. Szwecja 
18.07 3'4, Norwegja 18.49, Helsingfors 
193.30, Praga 164.43, Wiedeń 34.51, War
szawa 43.50. • 

Paryż: Londyn 124.10, N. York 25.47. 
Szwajcaria 491. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skieh: 100 złotych 57.58 — 57.72, czek na 
Londyn 25.01 1 pół, wypłaty telefoniczne 
na Warszawę 57.51 — 57.65. 

Zurych: Paryż 20.35, Londyn 25.25 3'8 
N. York 5.18 3/8, Berlin 123.80, Wiedeń 
73.20, Warszawa 58.12 i pół, Bukareszt 
3 — 23 i pół. 

N°wy York. Dewizy: Londyn za 1 f. 
szteri. 4.87 1/8, Londyn weksle GOrdniowe 
(bankowe) 4.82 13/16, wekslena okazicie
la (handlowe) 4.82 3/4, Pary* 3.92 5/8 
Bcrffin 23.87 1 pół. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 24. 10. DowóV*do portów 

Atlantyku i Golfu 83.000, wewnątrz kraju 
18.000, wywóz do Anglji 5.000, na konty
nent 14.000. Loco 19.90, październik 19.36, 

listopad 19.41, grudzień 19.47 — 50, sty
czeń 19.53 — 56, marzec 19.72 — 74, maj 
19.89 — 90. lipiec 19.78. 

N o W y Orlean, 24. 10. Loco 19.68, paź
dziernik 19.65, grudzień 19.68 — 70, sty
czeń 19.73 — 73, marzec 19.89, maj 19.93 
— 98 lipiec 19.78. 

Brema, 24. 10. Bawełna amerykańska 
22.03. 

Liverpool, 24. 10. Havas. Otwarcie: 
styczeń 10.64, marzec 10.63, maj 10.62, V-
piec 10.51. Zamknięcie: styczeń 10.49, 
luty 10.46, marzec 10.57, kwiecień 10.45 
maj 10.46, czerwiec 10.40. lipiec 10.37, sier 
pień 10.25, wrzesień 10.07, paździermk 
10.50, listopad 10.47, grudzień 10.47. Lo
co 11.09. Tendencja stała. 

Liverpool, 24. 10. Bawełna egipska. 
Sakkelaridis. Styczeń 18.30. marzec 18.33, 
maj 18.34. Loco 18.95. Tendencja 

Aleksandria, 24. 10. Bawełna 
ska. Sakkelaridis Styczeń otw. 
zamk. 3723, marzec otw. 37.48, 
37.42, listopad otw. 36.90, zamk. 
Asmouni luty otw. 28.05, zamk. 2823, gru 
dzień o*w. 27.65, zamk. 27.90. 

stała. 
egip-

3720, 
zamk. 
37.—. 

- ;o : -

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWE.! CENY 
NIECO WYŻSZE. 

Warszawa. 25. 10- — Tranzakcje na 
G-oklzae Zbożowo Towarowej za 100 kg. 
fr. stacia załad.. w nawiasach fr. Warsza
wa. Pszenica pomorska (52.01)) — pomor
ska (51.75). Żyto kongres 39 40 — (41.00 
— 40 55), Jęczmień pomorski na kasze 
(40 50 — 40 40), — kongres, na kaszę 
(4050 — 40 35). Usposobienie spokojne 
Obrót 355 tonn. 

- :o:-

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na giełdzie słabszą tendencję miały 
Belgja, Zurych i Włochy, mocniejsza zaś 
Wiedeń. Zapotrzebowanie cokolwiek w*ęk 
sze zostało całkowicie pokryte przez Bank 
Polski, który płacił nada! utrzymane kur
sy. W prywatnych obrotach płacono za 
dolary 8.88 5/8 — 8-88 3/4. Złotem obroty 
małe przy tendencji utrzymaneli płaco
no 4.74. 

DLA PAPIERÓW PROCENTOWYCH 
TENDENCJA NIEJEDNOLITA. 

Z papierów państwowych mocniejsza 
była 5 proc. i 6 proc. Pożyczka Dolarowa 
na które popyt był duży zaś 10 proc. Po
życzka Kolejowa oraz 5 .proc. Konwersyj-
11 a i Komwersyfna Kolejowa były słabsze. 
IJsty zastawne ziemskie utrzymały sie, 
miejskie zaś kształtowały ŝ e niejednolicie 
gdyż proc. 1 4 i pół proc. były słabsze zaś 
5 proc. mocniejsze. Większe •zaintereso
wanie dało się wyczuć dla papierów pro

wincjonalnych, które nadał kształtują się 
mocno. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Na rynku akcyjnym za%iłeresowan*e 

małe zarówno przed giełdą jak ' na samej 
giełdzie, a na termin w dałszym oiągu nie
chętnie robią tranzakcje. Dodatni wpływ 
wywarły wiadomości o możiliiwości rozpo
częcia w krótkim czasie rokowań handlo
wych Polski z Niemcami 

Na samej giełdzie obrofy były bardzo 
ograniczone, a z grupy bankowej niezna
cznie stracił na kursie Bank Polski przy 
małem zainteresowaniu. W dziale meta-, 
łurgicznym na pierwszy plan wysunął się 
Fftzmer. który w przeciągu kUku dni zy
skał bardzo poważnie na kursie, pozostałe 
zaś nieznacznie Straciły, a z arbitrażo
wych duży ruch panował przy Zieleni ew-
sklm. Z włókienniczych mocniejsze Za
wiercie słabszy Żyrardów. Pozostałem f 

obroty minimalne. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

spożywczych na rynkach łódzkich kształ
towały się następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.80 do 6.10 za 
kilogram: kidogram masła śmietankowego 
6.30 do 6 i pół zł.; jajka od 2.90 do 320 za 
mendel; za pierwszy gatunek jaj .płacono 
do 340: jajka skrzynkowe 2.80 do 3 zł. za 
mendel. L i t r śmietany słodkiej 2.70—2.80; 
1% śmietany kwaśnej (zbierane?) do 3 zflL; 
l itr mleka słodkiego 40 do 45 groszy. 

Drób: kura 5 — 7 do 8 zł.: kurczak od 
3 do 4 i pół zł.; kaczka od 4 i pół zł. do 7 
zł.: geś 9 do 12 z t ; mdyk od 10 do 14 zł-

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 15 gr.; klg. buraków 16 do 18 gr.; 
klg. marchwi 20 do 23'gr.; ceny w hurcie 
(za 100 kilogramów) ziemniaki 10 do 11 
zł.; buraki 14 do 16 zł.; marche"- 17 do 
19 zł.; kopa kapusty do kfezenfa (zależnie 

od wielkości główek) od 7 do 14 złotych. 
Ogrodowlzna: kilogram cebuli 40 do 45 

groszy, kilogram fasoli 60 do 90 gr. klg. 
groszku ogrodowego 50 do 70 gr.. kłg. gro 
chu polnego 40 do 60 gr. główka kapusty 
zwykłej 20 do 40 gr.. główka kapusty wło
skiej 30 do 40 gr.; korniszony 1.50 do. 2 zł. 
za kilogram, kalafiory od 30 do 80 gr., po
midory 75 do 90 gr- za kilogram. 

Owoce: (cena za 1 kłg.) jabłka kompo
towe od 20 dO 40 gr.. jabłka do jedzenia 
od 50 gr. do 1 zł., gruszki od 70 gr. do 1 
1 pół zł.. ślHyki węgierki od 1 zł. do 1.20. 

Za koszyczek grzybów do marynowa
nia płacono od 2 1 pół do 5 zł., koszyczek 
rydzów 4 do 6 zł-, litr grzybów do jedze
nia od 60 do 80 gr. Sznureczek grzybków 
suszonych od 1 i pół do 3 złotych. 

Ruch na rynkach duży. 
* - • • • 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Król Fuad w Paryżu. 

Wystawa 

• a l t r s t w a 

f i e i b r 

grafiki. 

Ctytelnla 

audycje 

ładlofonlcine. 

(Park im. 
.'ienkle-

w t e z a j 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ . 
Państwowa Centralna BibIJoteka Pedagogicz

na, ul Andrzeja Nr. 7 (front t-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godc. 5 do 8 codziennie. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e| wieczór. 

Mleiskl Kinematograf Oświatowy — 
Dziewczę z karuzeli 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

-Apollo" — Banda białych masek 
Pcczątedc seansów: o godz. 4, 0, 8 1 10 

„Caslno" —„Metropol i i " 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Czary" ~ Napoleon w Moskwie. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

.Corso" — Rinaldo Rinaldini—Nowocze
sny złodiiej x Bagdadu. 

Pierwszy seans 4-ta, ostato' 9.30. 

„Dom ludowy"—Na paryskim bruku. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

Granul. i<i no _ Miraż. 
Wvs'f<*ny arfvstvc7no-kabarełowe. 

„Imperial" Walka o kobietę i złoto 

„Luna" - Napoleon w Moskwie. 
Początek seansów: o godz. 5, 7 1 10) 

„Nowości" — Lot naokoło świata 
Występy artystyczne. 

.Odeon" - Rinaldo Rinaldini-Nowocze
sny złodziej i Bagdadu. 

P o o a t e k seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

..Resursa" -
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wlecz. 

„Splendki". — „Mftropol is" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Karjera Modelki" 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz 6-ty „Królowa Biarr i tz" z pp. Gry -

wiftską, Relewicz-Ziembińska, Kwiatkowskim I m. 
w rolach głównych. Cemy popularne. 

Jutro po raz piętnasty poemat dramatyczny 
Kl&bunda „Kredowe kolo", które grane będzie 
jeszcze w czwartek na przedstawieniu dla zwdąz-
ków robotniczych, poczem ustąpi miejsca uroczy
stej premierze bieżącego tygodnia — mickiewi
czowskim „Dziadom" w układzie Stanisława W y 
spiańskiego. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś komodja amerykańska w 3-ch aktach p. f. 

„Mąż z loterii". 
Jutro w środę I dni następnych do piątku w'ą 

cznie „Mąż z loterjl". Ceny zwyk łe (od 2.50 do 
50 groszy). Kupony na bHety zniżkowe można m 
allzować' na wszystkie przedstawienia „Męża z io 
terjl" w kasie teatru przy ul. Ogrodowej od godz. 
10 rano do 3 po poł. I od 5 do 9 wieczorem. D r u 
ga kasa tea/łru w kwiaciarni B-ol Dymkow&kich, 
na Placu Kościelnym Nr. 4 czynna od l po poł. do 
7 wieczorem bez przerwy. 

TEATR LITER.-ARTYST. „GONG". 
Jeszcze tylko kitka przedstawień szlagierowej 

rewjl P- t. ..Jazda do Łodzi" z pp. Bukojemski, 
Jaśkówną. Potplelnwska. Talartco, Bolclcm K«im'ń-
sklm, Laskowskim, Skoniecznym i Slelańskim f:a 
czele. Wszystkich wykonawców publiczność ob
darza hucznemi oklaskami. 

Kierownictwo teatru kończy Już próby z nowel 
aktualnej rewjl p. t. „Płać pan złotówkę!" . Prcm'e 
ra tej rewjl odbędzie się w tych dniach. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 10-oj 
wieczorem. 

DZISIEJSZY KONCERT ORŁOWA. 
Dziś, we wtorek, odbędzie się* zapowiedziany 

3-ci abonamentowy koncert mistrzowski, na któ
rym wystąpi planista światowej sławy Miko! i | 
Ortów. Koncert ten wzbudzi! wielkie zalnteresi-
wanie I większość biletów została Już rozsprzedi 
na. Na program dzisiejszego koncertu artysta w v 
brał utwory Scarlatticgo, Bee.ttiovena, Mendę" • 
sohna, Chopina, Brahmsa l wiele Innych. Począ
tek koncertu o godz. 8.30 wieczorem. 

Król egipski Fuad kłania się tłumom, które witają go entuzjastycznemł 
okrzykami. 

Olbrzym morski Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 25 października. 
Warszawa, H U m. — 12.00 Sygnał czasu 1 

komunikaty: lotniczo-meteorologiczny, P. A. T., 
oraz nad program; 15.00 Komunikaty: meteorolo
giczny, j iospodarczy, P. A. T . oraz nad program; 
15.20 Przerwa. 16.00 Odczyt „La pólrtloue etran-
gere de U Polognc au mols d'aout et dc sep-
tembre I I " — wygłosi dr.' Jan Orzymała-Grabo-
wleck l ; 16.25 Nad. program, komunkkaity; 16.4'l 
„Upadek staropolskiego" myśliwstwa" (Cykl „Ło 
wic ot w o w Polsce") — wygłosi p. Juljan EJsmond 
17.06 Rozmaitości — wypowie p. Lawlńskl ; 17.20 
Koncert popołudniowy, symfoniczny, popularny i 
10.00 Komunikat rolniczy. Komunikat T o w . Zachę
ty Hodowli Kont; 19.15 Komunikaty P. A. T.; 19.20 
Transmisja z Opery Poznańskiej; 22.00 Sygnat 
czasu I komunikaty; 22.30 Transmisja muzyki ta
necznej z restauracji .,Pavilon" w Krakowie.' i 

Amerykański okręt Circinus najechał nr 
skałę podwodną i zabrał kilka odłamków 
do doku, gdzie go poddano remontowi. 

NOCNE DYŻURY APTEK, j 
Dziś dyżurują aptek': F- Wóiefckl tW 

Napiórkowskiego 27. W. Danielcckiego, 
Piotrkowska 127. P. Unickiego i Cymcra, 
Wólczańska 37, J. Hartmana. Młynarska 
! : J. Kahana, Aleksandrowska 80. (b) 

PO RAZ l - i z y W Ł O D Z I I 

I Rinaldo Rinaldini 
frapujący dramat na tle emocjonujących przygód i miłosnych awantur słyąnego bandyty włoskiego, w roli gh 

król ekranów, świata i ulubieniec kobiet - . 

LUCJANO ALBERTINI " . f k ELŻBIETA PINAJEWA. 

C 0 R 5 D 
ks. silne napięcie. 

6 3 0 bezprzecznie najlepszej 
marki światowej. 

Tuzin z l . 6. 
wszędzie do nabycia I 

Przychodnia 5ĄLUS 
. E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 
G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 

Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy I prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, k rw i . plwocin e t c ) . Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 

Zęby sztuczne, korony, mostki złote 
i platynowe. 

Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 

W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

" G A B I N E T 

S K Ł A D F U T E R 
i Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 4 3 

(sklep frontowy) 
poleca gotowe F U T R A damikie I mę
skie, ora' SKÓRKI pojedyncze wszel
kiego rodzalo po cenach przystępnych 
NA D O G O D N Y C H W A R U N K A C H . 
Obejrzenie nie obowiąznje do kopna. 

P. 
f 

nocna. 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowanie zę
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko
rony złote i piaty, 
nowa. Mostki złota 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

Do akt. Nr. 176 1927 r. Odpis. 

O g ł o s z e n i e . 
Komornik przy Sadzie okręg, w 

Łodzi S t a n i s ł a w D u l k o w s k i , zam, 
w Łodzi, przy ul. Gdańskiej Nr. 6 na 
zasadzie art. 1030 Ust, Post. Cyw. 
agtasza, ta w dniu 28 października 
1927 r.od godz. 10-ej rano w łodz i , 
przy ul. Zawadzkiej pod Nr 10 od
będzie się sprzedał przez licytację 
ruchomości należących do S a l o m o n a 
Z a j b e r t a I składających się i rozma
itych mebli ocenionych na sarnę 350 
ziotyeh. 

Łódf. dnia 11 października 1927 r. 
K o m o r n i k 

S . D u l k o w s k i . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h 1 m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmule 9 do 11 

I od 5—8 wiecz. 

D r . m e d . 

S. Lewłtowia 
Choroby skórne.we 

neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
— i 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

I 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tej, 22-69 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyat 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-cj 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Dr. med. D r . m e d . 

p o w r ó c i ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . 

O n f a f a noc 

PRYBULSK1EKKERT 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórna I 
weneryczna. 

J r zy jmuj t od 8 do 
9 30. 12-2 I od 7-f 

Choroby skóro* i 
weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. 
1--2 i 4—8 

przeprowadź, się na 

ul . Nawrot 2. 
Dla niezamożnych 

C e n y l e c z n i c 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
SpecjalUta chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 i 5—8 

K i l i ń s k i e g o 1 4 1 
przy Głównej 

c h o r o b y w e n e 
r y c z n e , s k ó r n e 
i d r ó j j m o c z o 
w y c h p rzyj m u i a 
od godz. 1 2 — l"i 
od godz 6*/|—8 V i . 

Bk u s s e r k a P l p i -
k o w a przyjmule, 

zamówienia i masa
że Piotrkowska 132 

Obuwie trwale bie
lizna, manufaktu

ra swetry damski* 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawro* 
nr. 15 I p. 

Kawaler poszukują 
pokoju umeblo

wanego z nlekrępu-
jącam wejściem. 
Może być z obia
dami. Oferty sub. 
.Kawaler" i poda
niem ceny do nln-
plsma. 

Cena p r e n u m e r a t y : 
V Lodzi miesięczni. — — ' — ~* . 1*4 
t>.« robotników . — 23* 
p» prowlneit 
f «^rasic* 

Ceny o g ł o s z e ń : 

tai ( f N 'ML' l » W ' M i i i f W i il IM \ i w. ók " c 
Odn»-H»>* -o domu 40 ** 

S ™ ! ^ * ? 1 " 4 * " 1 w • • k ic i * 30 mro*xy » wiersz milimetrowy t-Umowy {•tron.. 4 tamy) 
£.& tekstem » • , 25 m m m * 
Nekrologi . . . 25 . « 4 ' 

Drobna 10 grossy, poaaukiwaaie pracy S gr. u wyraz — najmniejsze ogłosseśi. 
lis bezrobotnych 50 grossy. 
P r « a « « „ t , s.ożaa eraerwsć tylko 1 go I 15-fo każdego miesiąca. 

* ,I."wrfctwó: .Łódzkie E d » WSąrczAata.-. Odbił. w'drttkł.rt»i Tow. Dr^nko-W^ńc*** JŁ*n« Lo^d" 
Wy«t 8i*mlko<*+L .jL la»raawia m . *. 

Ogtosienla firm zam!e|scowych. chociażby posiadają
cych lilie w Łodzi. > central, gdzi. indilel o 50 pres. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drotcl. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów aflsł 

aśaainiatracja oie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia boasrar swa-

•SM *ą u bezpłatne. 
Rakeeieow tarówss szytych lak I aómweosyeh r.aVsV 

eła O H (wraca. 

Za resiskci«i i wydawnictwo odpowiadaj 

nie vi 

(Od wla 

Warszawa. 
Czechowicz 

przyial 
tarządu jrłówn 
(rfków państwc 
Przyznania jed 
likom konitraki 
ftlster skarbu 
WiZitrledy budize 

na zali 
fząd jednak za 
feszcze w lifefc 

P i e r w s z a \ 
Londyr. 
Nowy-Joi 
Paryż 
Szwajcar 

D r u g a p r 
Dolar w 
prywatna 

P i e r w s z s 
Warszaw 
Złoty 
Dolar 
Przekaz 

Doi; 
Banki de 

kupowały ok< 
kursie — 8 * 8 -
Prywatnie dc 
W płaceniu 

Tendencla sp 

Nr. 252. 


